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List z Wiednia. 


Wiedeń 10 marca. 
(Akcja ugodowa a spokój w parlamencie. — 
Skromność caeskiego projektu jęsykowego, a buta 
niemiecka. — Wsrost ludności cseskiej we Wie- 
dniu. — Sensacyjna interpelacja p. Potocsku). 

Kto pragnie szczerze, by w Austrji pano- 
wal spokój, niechaj jak gnia wystrzega się go- 
dzenia Czechów z Niemcami. Brzmi to parodo- 
ksainie, a jednak tak jest! Każda jeszcze konfe- 
rencja ugodowa zaostrzyła tylko sper. 

Od kilku miesięcy mamy w izbie spokój. 
Tak Czesi, jak Niemcy uznali, że przedewszyst- 
kiem uszanować należy potrzeby cgólno pań- 
stwowe i — spór językowy na bok usunąwszy 
— zgodnie i skutecznie pra:ują wspólnie w ko- 
misjach i w izbie. Ale zapowiedziana akcja u- 
godowa nie pozwala, by spokój się ustalił. Prze- 
znaczony dla ugody przjekt językowy czeski zo- 
stal ogłoszony, a w ślad za tem, na calej linji 
zawrzała walka. Dziś da ona się jeszcze zaże- 
gnać, bò przedewszystkiem projekt nie jest je- 
szcze aktualnym, a dalej potrzeba spokoju jest 
na razie wielką. Z chwilą jednak, kiedy i Niem- 
cy ze swoim wystąpią projektem i na serjo roz- 
poczną się rokowania, obstrukcja zacznie też 
szczerzyć zęby. 

Spćr językowy w Czechach byłby już może 
dojrzał do załatwienia, gdyby nie grzech gabi- 
netu br. Clary, gdyby nie zniesienie rozporzą- 
dzeń językowych, które uwieńczyło parlamen- 
tarną rewolucję niemiecką i wpoiło w Niemców 
wiarę, że przy pewnem zuchwalstwie panowa- 
nie mniejsześci nad większością, da się na wie- 
ki utrwalić. Dowodem tej buty niemieckiej są 
glosy prasy © oegloszonym właśnie projekcie ję- 
zysawym. Na posiedzeniu mężów zaufania przed- 
łożano dwa projekty: jeden umiarkowany, któ- 
ry w próbnem głosowaniu uzyskał większość, 
drugi radykalniejszy. Żaden z projektów nie zo- 
stał jeszcze formalnie przyjęty; ogłoszonym je- 
dnak został prejskt bardziej umiarkowany, z8- 
wierający minimum czeskich Życzeń. 

Radykzlnym nazwaćby można w Czechach 
i na Morawach jedynie projekt, domagający się 
dla większości praw, z jakich- wszędzie większość 
korzysta. Tymczasem w ogłoszonym projekcie 


-— większość, domaga się wyłącznie a jedynie ró- 


wnouprawnienia z mniejszością a ito w sposób 
dość nieśmiały, bo jednak pozostawia mniejszo- 
ści pewne prerogatywy. M:mo to nawet umiar- 
kowani Niemcy projezt stanowczo odrzucają. 
Jeden z ich przewódców twierdzi naprzykład w 
Neues Wiener Tagblatt, że skoro Czesi, żądają by 
w całem królestwie czeskiem mogli w urzędach 
posługiwać sig swoim jęzzkiem, to tem samem 
prawem uiożnaby domagać się, żeby każdy oby- 
watel austrjacki w całem państwie, mógl w 
wlasnym języku obcować z władzami. Niemcy 
więc stoją jeszcze ciągle na stanowisku skrajne- 
go centralizmu i propzgują tecrje, które w re- 
zultacie prowadzą do zupelnego panowania ję- 
zyka niemieckiego. 

A jednak nad glowami gore im strzecha. 
Dzielny, pracowity i wytrwały naród czeski, zdo- 
był pierwszeństwo nie tylko u siebie w domu, 
ale coraz to szerzej rozlewa się po ościennych 
prowincjach. Niemcy kurczowo trzymają się 
dawnych przywilejów w Czechach i na Mora- 
wach, a nie widzą, że w sercu państwa, w sto- 
licy i dolnej Austrji wzrasta dla nich co raz 
to większe niebezpieczeństwo. Dziś już Wiedeń 
liczy 15 procent ludności czeskiej, a za jakich 
lat dwadzieścia będzie niewątpiiwie miastem, 
które każdy uzna za dwujęzyczne. 

Obawa o przyszłość narodu czeskiego jest 
plłonną, o ustępstwie jednak ze strony Niemców, 
a więc o ugodzie językowej nie ma mowy, za- 
nim Niemcy kosztem wielkiego upoXorzenia nie 


Z nad brzegów Adrji. 


(Notatki z podróży). 
Il. 
Lovrana w marcu. 

Przybylem do Rjeki pociągiem porannym i 
ze smutkiem dowiedziałem się zaraz, że paro- 
wiec, który kursuje pomiędzy Fiumą a LovYraną, 
już odszedł i że wskutek tego czekać będę mu- 
sial na drugi parowiec do 3 po południu. 

Gdybym wybierał się do Abazji, miałbym 
połączenie bezpośrednie... Abazja to rzecz inna; 
do niej odchodzą parowce co godzina. Już po 
samym wyglądzie parowca, który odwozi kura- 
cjuszów do Abazji, znać, że przeznaczony jest 
dla publiczności doborowej, dla górnych 10.000. 
Stosownie do tego przeznaczenia unormowane 
są także ceny na tym parowcu. Bilet pierwszej 
klasy na okręcie, jadącym do Ltvrany, kosztuje 
od. osoby 60 h. podczas, gdy taki sam bilet 
mimo odległości o połowę bliższej, kosztuje na 
parowcu, przeznaczonym dla htgltfu Abazji, 
80 halerzy. 

Udało mi się kilkakrotnie w czasie podróży 
spotykać tz. doświadczonych doradców, którzy 
każdy kierunek, obrany do miejsta przeznacze- 
nia swej drogi, poddają ostrej krytyce i twierdzą 
kategorycznie, że trzeba było odbywać podróż 
w inny, praktyczniejszy sposób. Radzę wobec ta- 
kich niepowolanyćh przyjaciół zachować wielką 
rezerwę. Taki pan np. skrytykował ogromnie 
moją jazdę na Finme do Lovrany. 

— Trzeba było — mówi — wysiąść na 
stacji Abazja-Matuglie, a stamtąd  fiakier- 
kiem do Lovrany: to znacznie prędzej i taniej! 


pozbędą się buty i nie zrozumieją, że ich się 
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tylko liczy, a nie waży. 

Na razie sądzę, że oglaszony projekt języ- 
kowy i dyskusja, która się o nim wywiązała, 
wywrą ten skutek, iż rząd starać się będzie ro- 
kowania ugodowe wysunąć jaknajdalej, a w ka- 
żdym razie do czasu, kiedy przez  finalizację 
ugody z Węgrami i traktatów handlowych, mo- 
narchja zyska wolność działania i rada państwa 
nie będzie związaną ścisłymi terminami. 

Posel Potoczek wniósł niedawno temu sen- 
sacyjną interpelację, która — krótko tylko za- 
notowana w eichsrathscorvrespondens — uzszla 
uwadze dziennisów. Interpelacja podpisana przez 
prezesa eksc. Jaworskiegn i cale niemal Kolu 
polskie, zakrawa na sensacyjne opowiadanie 
z dziedziny kryminalistyki. 

W miasteczku Piwniczna, opowiada inter- 
pelant, zamordowaną zostala 23 lipca 1899 r. 
siedmioletnia dziewczynka nazwiskiem Eiżbieta 
Widomska, wnuczka naczelnika gminy Jana 
Widomskiego, starca siedmdziesięcioletniego i po- 
wszecbnie poważanego. Syn Jana Widoraskiego 
ożeniony był z Katarzyną Śmigowską, spadko- 
bierczynią gruntu, który na razie znajdował się 
jeszcze w posiadaniu jej matki Zofji Śmigo- 
wskiej i ojczyma Błażeja Jabrockiego. Malżeń- 
stwo młodego Widomskiego było bardza nie- 
szczęśliwe z powodu ciągłych sporów grunto- 
wych. Z małżeństwa tego urodziła się (zamor- 
dowana później) Elżbieta, a w dwa lata później 
umarła jej matka. Stary Widomski wziął syna 
z córeczką do siebie, grunt ,zaś, który w drodze 
spadku po matce dostał się malej Elżbiecie, po- 
został na razie w administracji matki zmarłej 


Sąsiadem Widomskiego był murarz Broni- 
szewski, który trudnił się ubocznie pokątną pi- 
sarką i od wielu lat starał się o zajęcie miejsca 
naczelnika gminy. Kiedy nadszedł czas wybo- 
rów, Broniszewszi uknuł szatański plan, by ze- 
mścić się na znienawidzonym Widomskim, a za- 
razem raz na zawsze pozbyć się go,: jako kan- 
dydata na wójta. Umówił się mianowicie z Ja- 
brockim, ażeby zamordować wnuczkę burmistrza 
małą Elżbietę, winę złożyć na  Widomskiego 
i doprowadzić do jego aresztowania. Bronisze- 
wski pozbyłby się więc współzawodnika, Jabro- 
cki zaś (względnie jego żona) przyszliby w po- 
siadanie gruntu, z którego mieli tylko doży- 
wucie. 

W wykonaniu tego planu, Jabrocki podmó- 
wił niejaką Annę Polakiewicz, żeby wstąpiła do 
służby u Widomskiego i nprowadziła małą 
Elżbietę, celem rzesomo oddania jej na wycho= 
wanie do babki Jabrockiej, mieszkającej o milę 
drogi w górach. 

Istotnie Anna Polaxiewicz dnia 23 lipca 
1899, wywabiła dziecko do stodoły, uśpiła je 
za pomocą jakiegoś leku, owinęła w szmaty i 
ukryła w stodole. W.domski nie mogąc wnuczki 
znaleść, sądził, że Jabroccy istotnie ją uprowa- 
dzili. Zanim jednak zażądać mógł pomocy wła- 
dzy, tej samej nocy przyszli do stodoły Broni- 
szewski, Jabrocki i tegoż parobek Stypuła i wy- 
nieśli śpiącą dziewczynkę. Doprowadzili dziecko 
do potoku, gdzie Jabrocki ścisnął dziewczynce 
szyję, Stypuła zaś dobił ją, uderzając kamie- 
niem w głowę. Trupa wrzucono do Popradu, a 
trzeciego dnia wyłowiono go w sąsiedniej gmi- 
nie Barcice. Na drugi dzień Broniszewski udał 
się do sądu w Starym Sączu i wskazał na Wi- 
domskiego, jako na sprawcę. Przez dwa tygo- 
dnie prowadził sędzia Peleński na miejscu śledz- 
two a przez cały ten czas usiłował Broniszew- 
ski przekonać go, że sprawcą morderstwa był 
Widomski. Przekupił nawet za 10 koron kobie- 
tę, ażeby zeznała, iż widziała Widormskiego 
z małą Elżbietą nad Popradem. Przekupiona 
jednak przed sądem zeznania odwołała i opo- 
wiedziała, że B oniszewski ją przekupił. Również 
przyrzekał 300 guldenów za fałszywe świadectwa 


Na szczęś.ie nie poszedłem za tą cenną ra- 
dą, bo w takim razie byłbym się tłukł najpierw 


prze. tszy kwndranse omnibusem do Abazji, a | 


stamtąd dopiero fiakrem do Lovcany, albo też 
gdybym był odrazu znalazł fiakra na stacji Ma- 
tuglie, musiałbym mu za niewielką stosunkowo 
odległość zapłacić należytość, oznaczoną taryfą 
14 kor. 

Wybrawszy niepraktyczny sposób po- 
dróży na Rjekę, bylem wprawdzie o kilka go- 
dzin później w Lovranie, ale za to 13 k. 40 h. 
zostało mi w kieszeni, bo za 2 bilety I klasy dla 
muie i dla żony zapłaciłem tylko 60 h. A więc 
od takich praktycznych doradców zachowaj nas 
Panie! 

Parowiec towarzystwa kroacko- węgierskiego 
z Czerwoną gwiazdą na dymniku i z godłem 
Drawa, wyruszył punktualnie w oznaczonej go- 
dzinie ku Lovranie. Okręty te czerwonogwia- 
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wychodzi 2 razy dziennie. 


niejakiej Laji Hollaender, która sama to wobec 
żandarmów zeznała. Mimo wszystkie zabiegi nie 
udał» się Broniszewskiemu obwinić Widomskie- 
go, przeciwnie podejrzenie zwróciło się prze- 
ciwko niemu sainemu i został też wraz z Jabro- 
ckim i Szypułą uwięzionym. 

ledztwo trwało kilka miesięcy. Szypuła 
złożył wreszcie zupełnie szczegółowe zeznanie, 
został jednak uznany za wariata a wskutek tego 
Broniszewskiego i Jabrockiego wycuszczono na 
wolaość. Interpelacja przyt.:cza dalej na dwóch 
sttoaicach *WAdEr"skrzętnie z20cane dowody, że 
Broniszewski, Jabrocki i Szypuła dziecko zamor- 
dowali i żąda cd ministra sprawiedliwości by: 

1) wdrożonem zostało nowe śledztwo; 

2) by Szypułę poddano w uniwersytecie 
Jagiellońskim ponownemu zbadaniu co do stanu 
umyslowego ; 

3) by przeprowadzenie sprawy oddano in- 
nemu prokuratorowi. Jak już wspomniałem in- 
terpelację podpisało całe niemal Koło polsxie. 


(r.) 
Rozruchy w Tryjeście. 


Podczas rozpraw w pariamencie nad spra- 
wozdaniein komisji dla stanu wyjątkowego w 
Tryjeście prezydent gabinetu dr. Koerber, od- 
powiadając na wywody pp. Ellenbogena i Schuh- 
meiera, atakujących w namiętny sposób rząd i 
namiestnika Tryjestu hr. Goessa, stwierdził na 
podstawie aktów urzędowych, iż w Tryjeście 
panowała anarchja, ale, niestety, nie powiedział, 
kto ją urządził i kto nią kierował. Tyle tylko 
można było się dowiedzieć z ust p. Koerbera, 
iż nie urządzali jej socjaliści. Na tem negaty- 
wnem stwierdzeniu poprzestał, 

I nie bylibyśmy wiedzieli, gdzie szukać na- 
leży początku i przyczyny burzy w Tryjeście, 
gdyby nie to, że są ludzie bardziej otwarci, niż 
dr. Koerber, którzy jasno wypowiedzieli, czem 
byl bunt w.Tryjeście. Oczywista, nie szukajmy 
owych ludzi otwartych w Austrji. Poseł do par- 
lamentu włoskiego Barziłai jeszcze przed paru 
dniami oświadczył w Rzymic na zgromadzeniu 
ludowem, że w Tryjeście polała się krew za 
sprawę włoską; że Tryjesteńczycy zaatakowali 
wojska austrjackie, by dowieść, że jeszcze nie 
są wyzwoleni. A signor Barzilai, č jakkolwiek 
piastuje mandat do parlaineułu włoskiego, zna 
stesunki tryjesteńskie iepiej, *niż dr. Koerber i 
dr. Eilenbogen, jest bowiem rodowitym Tryje- 
steńczykiem. 

Mamy zresztą jeszcze innego klasycznego 
świadka. Jest nim sławny dzisiaj na całą Ea- 
ropę poeta włoski Gabrjel d Annunzio. Napisal 
on i ogłosił teraz wiersz do mieszkańców Try- 
jestu, eierpiących za Włochy. 

Rzecz dziwna, że prezes ministrów, który 
mówi po włosku tak biegle, jak po niemiecku— 
czego dowody nawet złożył i podczas posiedze- 
nia piątkowego — nie czytał w gazetach wło- 
skich mowy Barzilaia i poematu d'Annunzia. 
Zacytowaniem tego ostatniego zamknąłby usta 
drowi Ellenbogenowi. 


Rozruchy w Belgji. 


W królestwie belgijskiem zanosi się znowu 
na tak powszechne i groźae rozruchy, jakiemi 
skończyły się przed 3 laty rządy konserwaty- 
wnego Vandenpeereboma. I tym razem przed- 
miotem walki jest reforma wyborcza. Nowa 
ustawa zaprowadzająca system proporcjonalny 
przy wyborach, była kompromisem i nie zado- 
woliła właściwie nikogo zupełaie, najmniej zaś 
socjalistów, którzy domagają się konsekwentnie 
wyborów równych i powszechnych. 

Obecnie rozpoczęto w izbie i na ulicach 
energiczną agitację pod tem haslem. Po stronie 
socjalistów stanęli radykaliści i ruch  potężnieje 


wielka manifestacja publiczna, która zakończyła 


mieścićby się mogło co najwyżej 5 osób, a jest 
ich na okręcie normalnie kilkadziesiąt. Ale 
na szczęście o wypadkach rzadko się słyszy, więc 
ufni w szczęśliwą purpurową gwiazdę okrętu, 
wchodzimy na pokład. Przy wsiadaniu opada 
nas zgraja wyrostków... jedni oferują mandoli, 
drudzy wywołując głośno tytuły gazet, starając 
się z fizjonomji rozpoznać, do jakiej należę na- 
rodowości. Gestykulacją żywą zachwalają dono- 
śnym głosem ważniejsze artykuły, a nawet zy- 
skują nabywców żarlami i figlami, ot np. re- 
klamując humorystyczne pismo Simplicissimus, 
powtarzają w nieskończoność Simplicissississisi- 
mus i tem biorą ludzi. Zauważyłem, że w ten 
sposób sprzedawane dzienniki odbyt mają ogro- 
mny! Każdy prawie, ot żeby się pozbyć na- 
tręta, rzuci mu kilka groszy i cel został osią- 
gnięty. Trzebaby koniecznie, ażeby i austrjackie 
dziennikarstwo postaralo się co rychlej o wolny 


ździste, stanowczo pod względem swego exterieur- Jakolportaż czasopism, co zwłaszcza u nas będzie 


nie dorównywują ozazałym parowcom Lloyda. 
Urządzenie bardzo prymitywne, czystość wcale 
nie wygórowana. Tak zwaną pierwszą klasę 
reprezentuje pokład przedniej strony okrętu, pod 
którą znajduje się sala z ławkami, służąca za 
schronisko w czasie burzy. 

Rażącą jest czasem dysproporcja pomiędzy 
liczbą jadących na pokładzie pasażerów, a roz- 
miarami tego podpokładowego schroniskz, w któ- 
rym ani część osób posiadających na podstawie 
zakupionych biletów I. klasy, prawo do ochrony 
w czasie nawalnego deszczu lub burzy, pomie- 
ścićby się nie mogła. A już wprost śmieszwą, 
na kpiny zakrawającą wydaje się zawieszona 
po nad pokładem jedna (zazwyczaj są dwie) 
łódź ratunkowa, mocno zdezelowana, szparami 
przeświecająca, w której w razie katastrofy po- 


miało doniosłe znaczenie. Nie jeden z tych, 
którzy dziś są za wygodni, by pamiętać o re- 
gularnem płaceniu prenumeraty i o koniecznych 
choć drobiazgowych formalnościach, kupiłby z 
pewnością dziennik, gdyby mu go ot tak przy 
szklance piwa, lub na przechadzce w ogrodzie 
wcisnął do ręki kolporter. 

Rjeka od strony portu przedstawia się oka- 
zale. Z wysunietego w morze szerokiego i wy- 
godnego molo, idziemy na plac szercki asfal- 
towany, gdzie po obydwu stronach kawiarnie i 
restauracje. Przed kawiarniami stoliki daleko na 
plac wysunięte, co nam przypomina, że stoimy 
u progu Italji, gdzie taki sposób ucztowania 
pod gołem niebem jest ogólnie przyjęty. Ulice 
szerokie, wszystkie doskonale i bez skazy pra- 
wie asfaltowane, a musi autonomia tamtejsza 
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Chorwaci o Polsce. 


Podczas uczty w Zagrzebiu, wydanej przez 
towarzystwo śpiewackie św. Cyryla i Metodego, 
znakomity powieściopisarz chorwacki, Ludomir 
Babicz Gjalski, przemawiał w te slowa: „Pozwól- 
cie mi panowie rzec kilka słów z serca i duszy. 
Nasza śpiewacka drużyna zebrała się pod go- 
dłem naszych apostołów św. braci Cyryla i Me- 
todego, aby przyczynić się do obrony naszego 
języka i naszej ojczyzny przeciwko cudzej mowie 
i cudzej krwi. Nasze zgromadzenie nie odpowie- 
działoby jednej rzeczy. Panowie! Ów dawny 
kraj slowiańszczyzny, który historję ludzkości 
splamił krwawemi stronnicami polabskiej tra- 
gedji, który przeciwko chrześcjańskiemu księciu 
i obrońcy kultury Świętopełkowi morawskiemu 
sprzymierzył się z pogańska duszą Arpadów, 
kłóry religijny zakon utworze y dla walki z po- 
gaństwem, użyl do zwalczam Polski i Litwy, 
używa teraz najwyższych środzów kultury, tj. 
szkoły do walki z słowiańszczyzną, obdarzając 
początek XX wieku widokiem pruskiego „szul- 
meistra* z rózgą. Znacie zajścia wrześnieńskie. 
W całym świecie cywilizowanym zawrzało 
oburzenie wobec katowania dzieci polskich za 
to, że chciały się modlić w swym ojczystym ję- 
zyku. Cały świat wyraził Polakom współczucie, 
podziwiając ich przywiązanie do rodzinnej mo- 
wy i do ojczyzny. I my nie możemy milczeć, 
bo to są nasi bracia Słowianie i męczennicy, 
tak, jak i my. Broniąc naszej Chorwacji, tem 
snądaiej odczuwamy ból i krzywdę polską. Więc 
proszę was, abyście się ze mną połączyli, gdy 
powiem: Niech Polacy będą przeko- 
nani o miłości ku nim braci z polu- 
dnia, o naszem gorącem współczuciu, 
o naszem przekonaniu, że wbrew wy- 
siłkom pruskiego „szulmeistra* sla- 
wny polski biały orzeł zwycięży te 
sowy, wampiry i nietoperze. Wznoszę 
zatem mój pubar z okrzykiem: Niech żyje 
Polska!“ 

Toast został przyjęty z nieslychanym za- 
palem, a mowcę podnoszono na rękach do góry. 
Te objawy sympatji naszych chorwackich 
pobratymców, są dla nas drogocennym dowo- 
dem ich serdecznej przyjaźai i duchowego po- 
winowactwa. 


Mały fejleton. 


Z piekła wojny. 
(Z opowiadań ochotnika angielskiego). 


Powoli, bardzo powoli posuwał się oddział 
wojska po pełnej kurzu drodze z gór na równinę. 
Ciężkie strzały armatnie, beczenie i ryk krów i 
owiec, krzyk małych dzieci i kobiet, pędzonych 
do obozu koncentracyjnego, zlewaty się w jeden 
nieznośny, denerwujący bałas. 


posiadać jakiś specjalny tego asfaltowania spo- 
sób, bu na żadnej z ulic, ani placów nie zau- 
ważyłem naprawek asfaltu z kotłami, piecami 
dymiącymi wiecznie i cuchnącymi terem, które, 
niestety, na ulicach naszego lwiego grodu wcale 
nie należą do rzadkości... Możeby świetny ma- 
gistrat naszej stolicy zasięgnął w tym względzie 
cennych informacyj u zarządu miasta Rijeki. Pa- 
trząc, jak po tak gładkiej powierzchni płynie 
cicho i prawie bez przeszkody pneumatyk cy- 
klisty, opanowuje człowieka uczucie zazdrości, 
że się nie jest takim kolarzem, który dzięki sła- 
beiwu ruchowi wozowemu, nie jest zmuszony 
z uwagą wiecznie naprężoną baczyć na wymi- 
janie. Z wybitniejszych gmachów posiada Rjeka 
tuż nad portem wielkie zabudowanie austro- 
węgierskiego Lloyda i wcale ładny teatr, gdzie 
włoska „stagiane* trwa co roku przez kilka 
miesięcy. W wystawach sklepowych wpadają 
w oko oryginalne drobiazgi, których nie zau- 
ważyłem w innych miastach portowych raku- 
skiej Adrji. Drobiazgi te importują marynarze, 
wracając z dalekiej po szerokim świecie wę- 
drówki. Jest to, jak mi opowiadano, niemałą 
atrakcją dla miasta, gdy okręt taki po dalekiej 
i długiej wyprawie wróci do kraju, bo mary- 
narze zazwyczaj przywożą ze sobą multum 
uskładanej z dziennego zarobku monety, której, 
mając całe utrzymanie na okręcie, wydać nie 
mogli. Aże każdy marynarz, już ze względu na 
swój zawód pelen grozy i prawdziwego nie- 
bezpieczeństwa, życia nie bierze na serjo, więc 
w kilku dniach puszczają zazwyczaj te lekko- 
duchy, spragnione przez długi czas wszelkich ży- 
cia rozkoszy, wszystko, co przywieźli z sobą, 
przelewając w ten sposób najkrótszą drogą cały 
swój grosz, który przyniósł im czas nieobecno- 
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Ogłoszenia. 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 helarzy 
Drobne ogłoszenia po 3 balerze za słowo. Najmpleimo 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Toniesienia e ślubach, zaręczynach i inne prywatne ka 


munikaty re Kyrowica ra iedee wierza 
30 hslerzy, 


Numer pojedynczy: 
we Lwowie: 


3 talerza 
8 halerz; 


ehiews 


az prowincji : 
poranny . 
wieczorny 


Dokoła jeńców i bydła uwijali się, wijąc i 
skacząc jak małpy, Kafrowie. Uderzeniami dłu- 
gich, ciężkich batów po okrwawionych grzbie- 
tach zwierząt zmuszali je do posuwania się na- 
przód. Od czasu do czasu pada na ziemię zmę- 
czone zwierzę, nie mogąc iść dalej, a wtedy li- 
tościwy dozorca taboru kulą rewolwerową skraca 
jego cierpienia. Krew rozlewa się w pyle drogi 
w rzeczki i jeziorza. 

— Wprawilem się — uśmiecha się z za- 
dowoleniem dozorca — przedtem nieraz zmar- 
nowalem sześć kul, zanim dobiłem bydlę, teraz 
dość mi jednego strzału... 

k 


k * 

Jeden z piechurów pozostal w tyle za swym 
oddziałem. Wlecze się noga za nogą, wreszcie 
staje, wsparty na karabinie. Na pobladłej jego 
twarzy maluje się wyraz cierpienia. 

Zauważył marudera sierżant i wraca ku 
niemu. 

, — Dlaczego nie idziesz naprzód? — ryczy 
gniewnie. 

— Nie mogę, mam rany na nogach. 

Nadjeżdża oficer. 

— (o to? — pyta gniewnie. 

— Ten elegant nie chce iść, nóżki go bolą 
— raportuje szyderczo sierżant. 


Oficer, czerwony z gniewu, odwraca się do 
żolnierza, który, słaniając się, szepce: 

— Nie mogę iść... Na miłość Boską, pić! 
Nie mam ani kropli wody w manierce... 

— Dalikacik, potrzebuje tyle wody, co młyn 
— krzyczy oficer. — Zdechnij, albo naprzód, 
marsz! — dodał, wznosząc spicrutę. 

Żołnierz zbladł jeszcze bardziej. Dobył sił 
ostatką i wyciągnął z za pasa rewolwer. Oficer 
spiął konia i cofaąl się mimowolnie, sięgając 
do olster, lecz tymczasem żałaierz przyłożył łafę 
rewolweru do czoła i przycisnął cyngiel. Roz- 
legł się strzał, Żołnierz z roztrzaskaną głową 
padł na ziemię. 

— Bydlę! — mruknął oficer i wraz z sier- 
żantem popędzili za oddziałem. 

Daleko na przodzie slychać ostry huk broni 
przednich straży i znany dobrze odgłos kara- 
binów Mauserowskich. Ale te strzelają z rzadka. 
Boer oszczędza nabojów i strzela tylko na pewne. 

k 
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Stanęliśmy wreszcie na miejscu nocnego 
przystanku. Rzucamy na ziemię broń i bagaż 
i przedewszystkiem bierzemy się da moczenia i 
chłodzenia nabrzękłych nóg. Większość po 
chwili leży na ziemi, chcąc zasnąć. 


Pomiędzy szeregami przechodzi sierżant, 
wybierając ludzi do wart. 

— Jones! Dziś w nocy na służbę... 

— Bodaj was siarczyste pioruny — mru- 
czy Jones — trzecią noc ten lotr wybiera mnie 
do straży... 


UJ "* 

Przednia straż konna wraca do obozu. 
Żołnierze puszczają konie i kladą się sami na 
trawę. Zaczynają gawędzić. 

— Wjeżdżam na wzgórek — opowiada 
jeden — patrzę, stoi Boer, chłop stary, siwy... 
Str: elilem — padł na miejscu. Zrewidowałem 
go zaraz i wiecie, co znalazłem? Ten pies mial 
przy sobie tylko garstkę prażonego zboża. 

— A słyszeliście o tym dragonie — odzy- 
wa się drugi — co sprzątnął takiego samego 
starego Boera i znalazł przy nim pięć tysięcy 
funtów szterlingów? To chłop szczęśliwy! 

— No, może i mnie się kiedy lepiej po- 
wiedzie... 

Opodal inna rozmowa. 

— Jack, nie masz ty kawalka papieru? 
Chcę napisać list do domu. Jutro, albo poju- 
trze powinniśmy być w Clerksdorpie, chciałbym 
więc mieć list gotowy. 


Mam dotąd list ten w kieszeni. Zaczyna 
się tak: „Najdroższa, najukochańsza żono! 
Za kilka miesięcy będę w domu i zobaczę 


ści w ziemi ojczystej — w kieszenie właścicieli 
jadłodajni i kawiarni, które dzień i noc bez 
przerwy stoją otworem. W kawiarniach szczegól- 
niej znać ten brak, koniecznej dla zrobienia 
choćby tylko prymitywnych porządków, pauzy. 
Brud i niechlujstwo wszędzie takie, że długo 
trzeba się rozglądać za miejscem, któreby bez 
powalania sobie odzienia zająć można, a czy- 
szczenie podłogi trzebaby cbyba rozpocząć od 
skrobania. Mimo to restaurator i kawiarz chwali 
sobie ten brud i kurz nie starty, bo to ślad 
dłuższego pobytu marynarzy. 

Zwiedzając sklepy, zatrzymałem się dlużej 
przed wystawą księgarni. Na wystawie natu- 
ralnie jest Enriko Sienckievicz. Wstą- 
piłem pytając o „Quo-Vadis*. 

— Ostatni egzemplarz sprzedalem wczo- 
raj — usprawiedliwiał się księgarz — to ma 
ciągle szałony odbyt; jutro otrzymam świeży 
transport i mogę panu służyć. 

Tymczasem częstował mię włoskim prze- 
kladem: „Ogniem i mieczem“... wydanie bar- 
dzo staranne z portretem Sienkiewicza i jego 
autografem, w którym wyczytać można za- 
szczytną dedykację dla włoskiego tłumaczenia... 
To się nazywa poczciwa sława, która po- 
wszechnemu dobru ojczyzay pomaga! Patrzy- 
łem na to szlachetne marsowe oblicze i zdało 
mi się, że to ktoś ogromnie mi bliski, ktoś jak 
przyjaciel, krewny, brat i uczułem w tedy wię- 
cej niż w kraju, że to jest - mówiąc jego sło- 
wami — tak bardzo nasza i bardzo kochana 
glowa... Serce mialem pelne radości i dumy 
igdybym się nie byl wstydził księgarza, bylbym 
był portret Imci pana Henryka wycałował z du- 
beltówki! k. a. 
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ciebie i dzieciaki. Pewnie 
mówi ?,..* 

Skończył kampanję prędzej, aniżeli się spo- 
dziewał. W trzy dni po napisaniu, pod samym 
Clerksdorpem, kula boerska trafila go w czolo 
i położyła na miejcu. Nie cierpiał ani chwili. 
Stałem obok, styszałem, jak padając, wymówił 
imiona: „Mary... Dick...* 

Po bitwie pochowaliśmy go. Do mogiły 
okrylem ciało własną kołdrą, gdyż swojej nie 
miał. 

— (o za głupi pomysł kazać kopać taki 
glęboki dół w tak twardej ziemi.. Patrzcie, ręce 
mi popuchły! — szemrał jeden z żołnierzy, od- 
komenderowany do wykopania grobu dla pole- 
glego towarzysza. 


mały Dick już 


* h 

Przed wieczorem przybyła do obozu ko- 
lumna, prowadząca zdobyte stado kóz angor- 
skich i owiec. Ponieważ oddział nasz miał iść 
pośpiesznym marszem ku Cleckedorp, a żywno- 
ści i bydła mial podostatkiemm, dowodzący kazał 
cale stado pozabijać, aby nie pozostawić go 
w rękach Boerów. Zmęczone zwierzęta spędzone 
w jedną gromadę i odkomenderowano kilzuaastu 
Kafrów, aby zwierzęta pozabijali. Da Kafrów 
przyłączyło się na ochotnika kilżn z naszych 
żołnierzy. Kafrowia uzbroili się w maczugi i ka- 
mienie, żołnierze w szable i rozpoczęto masa- 
krowanie biednych, bezbronaych zwierząt. 

Zaledwie kilkanaście sztuk było na ziemi, 
zbliżyli się żołnierze po przysmak-ozory. Żywym 
jeszcze, drgającym zwierzętom wyrzynali języki. 

Widziałem, jak jedna owca, gdy żołnierz 
wyciągnął jej i uciął język, zerwała się z miejsca 
i pobiegła w głąb stada. 

Okolo godziny piątej rzeźaicy-oprawcy po- 
wrócili z improwizowanych jatek, a o godzinie 
ósmej polowa „pobitego* stada byla znowu na 
nogach. Niektóre owce i kozy miały połamane 
nogi, powybijane oczy, inne zaś — poprzetrą- 
cane grzbiety. Wiele sztuk otwierało zakrwawio- 
ne py:ki, z wyciętymi językami, wydając gluche 
zaledwie beczenie... 

Zapędzono znow Kafców, aby dokończyli 
„roboty“... Də samego rana powietrze było 
przepelnicne odorem świeżej krwi, chrapaniem 
dogorywających i bolesnym  bekiem oglusze- 
nych i haniebnie pokaleczonych owiec i kóz. 

Tej nocy miałem służbę, stałem w konnej 
straży. Co chwila jedao z wynoszonyca zwie- 
rząt, z wybitemi oczami, z broczącemi krwią 
nozdrzami i uszami wpadał» pod nogi naszych 
koni. Przez litość, aby skrócić cierpienia bie- 
dnych zwierząt, strzelaliśmy do nich z rewel- 
werów. Ja sam dobilem przynajmniej dziesięć 
sztuk. 

Rano, gdy mieliśmy wystąpić w dalszy po- 
chód, spojrzałem na pole, gdzie odbywały się 
okrutn= jatki. Wiele zwierząt, okrytych ranami, 
broczących krwią, stało jeszcze na nogach, wię- 
ksza część jeszcze żywych leżała na ziemi, nie 
mogąc się podźwignąć. 

Zanim opuściliśmy obozowisko, na komen- 
dę zaśpiewaliśmy stary chorał: „Naprzód żol- 
nierze Chrystusowi !* 

Była to niedziela, a w pułkach naszych 
ściśle zachowywano dyscyplinę wojenną. 

Pod błękitny strop nieba południowego 
płynęly poważne, mełodyjne dźwięki modlitwy, 
przerywane żałosnym, ożropnym jękiem kona- 
jących i nieludzko pokaleczouych zwierząt. Za- 
miast kadzidła — wznosił się w górę ciężki słup 
zapachu krwi świeżej. 


A szliśmy do Afryki, aby zdobyć cześć i 
sławę w walce za honor naszego wielkiego 
narodu. 

Glupi! szliśmy na jatki... Mordowaliśmy 
ludzi i zwierzęta, dopósi nas nie pomordo- 
wano... 
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Lwów 12 marca. 

Stan powietrza. Godzin: i2 © polvdais 
Ciepluia -+- 17 R. Odwilż, 

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent wyż- 
szego sądu krajowego, dr. Jan Dylewski, wyje- 
chal aa wizytację sądów. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 13 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między iqnemi, sprawa 
parcelacji bloku domów między ulicami  Arseualską 
a Zacerkiewną; zmiany przepisów wykonawczych do 
ustawy wodociągowej; ubezpieczenie miejskiej straży 
pżarnej w ssie chorych sprawa kiosków do 
sprzedaży gazet i anonsów ; wniosek w sprawie za 
prowadz nia w szkołach im Czackiego i Konarskiego 
plnu naukowego szkół wydziałowych itd 

Z wydziału krajowego. Członkiem rady 
nadzorczej dla kolei Chabówka Zakopane z ramienia 
wydziału krajowego w miejsce p. Ant. Chamca, za 
mianowany został p. Kazimierz Laskowski, członek 
wydziału krajowego. 

Druga katedra prawa niemieckiego — 


jak nam donoszą pisma czerniowieckie ma być 
kreowaną na wszechnicy lwowskiej z początkiem 
najbliższego roku szkolnego. Katedrę tę ma objąć 


dr. Aifred Halban, dotychczasowy profesor prawa 
niemieckiego na uniwersytecie czerniowieckim. 

Doroczne zwyczajne walne zgromadzenie 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy kupców i młodzieży 
handlowej we Lwowie, odbędzie się w sobotę doia 
15 marca b. r., o godzinie 9 wieczorem, w lokal 
nościach stowarzyszenie, przy ulicy Gzarneck ego |. 1, 
Il. piętro. 

Towarzystwo lekarskie lwowskie urządza 
ze współudziałem towarzystwa pedagogicznego, hygje 
nicznego, nauczycieli szkół wyższych, związku Suko- 
łów i „Sokoła* lwowskiego, w piątek dnia 14 b 
m., o godzinie 6 wieczorem, posiedzenie w sali 
wykładowej zakladu fizjologicznego, przy ulicy Pie- 
karskiej l. 52 

Na porządku dziennym : 
chowania fizycznego". 

W cyklu odczytów „Wiedza i życie 
w XIX wieku‘, urządzonym p zez Związek nau- 
kowo-lteracki, odbędzie się w piątek, dnia 14 
marca rb. o godzinie 5 popelndniu dwunasty z rzędu 
odczyt będący zakończeniem całej serji, która sku 
piała arystokrację duchową naszego miasta w mali 
ratuszowej. Mówić będzie profesor dr. Kazimierz 
Twerdowski „O fi!ozofji*. 

Z „Bokoła*. Ostatni wieczór rozmaitości 
w tym sezonie, z zupełnie nowym wspaniałym pro- 
gramem, urządza polskie tow. gimnastyczne „Sokół* 


„Sprawa reformy wy 


we Lwowie w własnej sali, daia 16 
marca rb. 

Kółko amatorskie „Gwiazdy“ rozpoczyna 
znowu działalność swą po przerwie karnawalowej. 
W niedzielę odegrają amatorzy dramat ludowy Sta- 
szczyka „Wiara, nadzieja i miłość" z muzyką No: 
skowskiego. Spodziewać się należy, że publiczność 
tłumnie pospieszy na to przedstawienie, oceniając 
żmudaą pracę amatorów. 

Wielki raut deklamacyjno-wokalny, o którym 
juł ogólnikowo dawniej donosiliśmy, odbędzie się 
w Kole literacko - artystycznem w piątek dnia 21 b. 
m. Celem jego: uczczenie przybywającego właśnie 
do Lwowa profesora Aleksandra Michałowskiego, oraz 
p. Skirmunta, twórcy nowej opery polskiej, którą 
w najbliższych dniach ujrzymy na naszej scenie. 
W raucie wezmą udział najwybitniejsze siły artysty- 
czne naszego miasta. 

Z isby inżynierskiej. Wydział galicyjskiej 
izby inżynierskiej cgłosił swe sprawozdanie za rek 
adm. 1901. Sprawozdanie to konstatuje zmaiejszenie 
się liczby członków zwyczajnych z 64 na 56. Dalej 
zaznacza sprawozdanie, że ministerstwo w dwóch wy- 
padkach zaiosło zarządzenie dwu instancji: magistra- 
tu i namiestnictwa, odmawiając inżynierom autory- 
zowanym wykonania robót instalacyjnych przy 
wodociągach. Dochody izby wynosiły w r. 1901 
2233 koron 23 hal., rczchody 1218 koron 84 hal. 
Fundusz zapomogowy wynosił 676 koron 19 hal., 
lańcuchowy (na sprawienie lańcucha złotego dla re- 
ktora politechniki) 183 koron. Na czele izby inży- 
nierskiej stoi p. Zygmunt Kędzierski sekretarzem jest 
p. Zygmunt Jasiński, 

Bpółka kredytowa badowniczych. W lo- 
kalu „Spółki* przy ulicy Hetmańskiej |. 12 odbyło 
się wczoraj wieczorem waloe zgromadzenie pod prze- 
wodnictwem p. Alfreda Kamieniobrodzkiego Przyjęto 
sprawozdanie dyrekcji do wiadomości, poczem z czy- 
stego zysku w kwocie 3897 koron 1 hal przezna- 
czono 15 proc. do funduszu rezerwowego 584 kor. 
55 hal, do rezerwy strat 300 koron, na 6 proc. 
dywidendę od 23441 koron kwotę 1106 koron 46 
hai., na tantjemy i rernuneracje 900 koron, na 
fundusz zaopatrzenia 389 koron 70 hal., de prze- 
niesienia na r. 1902 kwotę 316 koron 30 hal. Zgro- 
madzenie zatwierdziło przez aklamację p. Karola 
Eplera w godności członka dyrekcji. 

Do rady nadzorczej wybrani zostali pp. Karol 
Lewicki, Napoleon Łuszezkiewicz, Alfred Kamieno- 
brodzki i Józef Padewski. W skład komisji rewizyj- 
nej weszli pp. Zygmuat Pszorn, Michał Majewski i 
Włodzimierz Biliński. 

Lwowskie Towarzystwo wydawnicze. 
Na walaem zgromadzeniu odbytem wczoraj, uchwa 
liło Towarzystwo zgodnie ze statutem, 25 procent 
zysku przelać do funduszu rezerwowego, 300 koron 
wyplarić dyrekcji jako remunerację za r. z i człon- 
kom wypłacć 6 procent dywidendy od udziałów 
Towarzystwo wydawnicze w r. z. wydslo 25 nowych 
prac i 9 przyjęło na skład komisowy Autorom wy- 
płacono 8913 koron; koszt wydawnictw wynosił 
w roku sprawozdawczym przeszło 24.000 koron; 
sprzedaż wydawnictw dała 15.506 koron, nie licząc 
zbytu w skladzie warszawskim, którego rachunek 
wcjdzie do hilansu na r. b. Zysk brutto wynosił 
4813 koron, zysk czysty 1229 koron. W miejsce 
ustępujących członków rady nadzorczej wybrano po- 
nownie na lat trzy: pp. Fr. Rawitę-Gawroństiego, 
dra W. Narkiewicza Jodkę, prof. dra J. Pawlikow- 
skiego i dra C. Uhmę; na lat dwa: dra Br. Czar- 
nika i dre W. Rolnego. Do dyrekcji powołaci zo- 
stali ponownie i jedaomyślnie: pp. Domagalski, 
profesor dra Fr. Krczek i J. Popławski, na zastęp- 


w niedzielę, 


„ców: p K Domagalska, p. T. Rakowski (ponownie), 


oraz p. W. Naake Nakęski, obecny sekretarz Towa- 
rzystwa wydawniczego. 

Urzędnicy 30 miast. W niedzielę odbyło 
się w Rzeszowie III walae zgromadzenie członków 
Stow. wzaj pomocy urzędników 30 miast Stan ka- 
sy -stowarzyszenia wykazuje 1 marca br. zapas w 
kwocie 5285 koron 54 gr, umieszczony przeważnie 
na książeczkach wkladkowy:h rzeszowskiej kasy 
oszczędności. Jast to kapitał żelazny towarzystw, 
który w myśl statutu musi wzróść do wysokości 
6.000 kər., aby stowarzyszenie mogło rozporząć 
swą Statutami określoną działalaość udzielania po- 
mocy swym członkom. W sprawie projektowanej 
zmiany statutu wybrano komisję złożoną z pp. Bru 
dziony i Micewskiego z Nowego Sącza, tudzież La- 
skowskiego z Gorlic, która ma zebrać opinję i ży- 
czenia w tej sprawi: urzędników 30 miast, na tej 
podstawie wypracować elaborat zmiany s!atutu i 
przedłożyć swoje wnioski najbliższemu walaemu 
zgromadzeniu 

W kcńcn uchwalono przenieść si*dzibę stowa- 
rzyszenia na rok bieżący do Sambora i w tym calu 
w myśl st tutu wybrano prezesem tamtejszego bur- 
mistrza dea  Steuer:nanni,  zasteprą prezesa zaś 
tamt. wiceburmistrza p Haiss ga. Do wydziału we- 
szi pp. Kostrzewski i K:łodeński z Sambora, To- 
polski z Rzeszowa Laskowski z Gorlic i Szturma z 
Gródka. Də kom sji rewizyjnej wybrano pp. G ń- 
dzieńskiego z Sambora, Postępskiego ze Stryja i 
Wodzińskiego z Jarosławia Na tem, po uchwale- 
niu jeszcze kilku spraw mniejszej wagi, posiedzeaie 
zakończono. ; 

Defraudacja na Kolei. Ojciec Marjana Wój- 
cikiewicza, który popslnił sprzeniewierzenie w kasie 
biletowej na dworcu kolei, zdeklarował się — jak 
się dowiadujemy — zagwa antować sumę brakującą 
skarkowi kolejowemu, na swej rea ności w Bolecho- 
wie. Wójcikiewicz utrzymuje, że ze sprzeniewierzo- 
nych pieniędzy nie użył niczego dla siebie, sle mieli 
go „ponaciągać* inni, Ltórych wyda, jeżel.by gwa- 
rancji z jego strony kolej nie przyjęła Jedno z pism 
porannych donosi natomiast, że Wójcikiewicza zma- 
sły do d fraudseji nadmierae wydatki, spowodowane 
chorobą żony i dzieci. Zaczerpaął z kasy biletowej 
zrazu kilkaset koron, a gdy nie miał czem rokryć 
braku, brał dalej, aż deficyt urósł w tysiące. Prawdę 
istotaą rozjaśni dopiero oczywiście śledztwo, które 
jest w toku. Wójcikiewicz jest ojcem dwojga dzieci. 

Sprzeniewierzenie na poczcie lwowskiej. 
Po kolei i na poczcie zdarzyła się defraudacja, choć 
mniejsza co d? braku ącej sumy. W tym wypadku 
popełnił sprzeniewierzenie urzędnik Krzyżanowski, 
zajęty w ekonomacie, gdzie sprzedają marki, prze- 
kazy itp druki platne. Krzyżanowski był człowiekiem 
miłym i lubianym, sle jak mówią ci, co go bliżej 
znają, namiętnym graczem w karty. Perswazje ko- 
legów nic na to nie pomagały, sż sprawa wyszła 
na jaw znowu przypadkiem. Od czterech dni Krzy- 
żanowski gdzieś się zapodział. Kiedy wieść o zagi- 
nięciu urzędnika doszła do jego wierzycieli, zbiegli 
się dowiedzieć, co ię stało. Wtedy ze strony 
dyrekcji poczt przeszkontrowano dział odnośny, który 
prowadził Krzyżanowski i zna'eziono brak paruset 
koron. Skarb pocztowy tedy wielkiej strety nie po- 
niesie; większą natomiast poniosą koledzy, którzy 
za defraudanta zaręczyli do 8000 korom i ważni po- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 13 marca 1902 r. 


cztowi, od których z 1000 koron napożyczał. Za 
zbiegłym urzędaikiem zarządziła policja poszukiwania. 

Nie wszystko złoto, oo się świeci. Piotr 
Janik, notowany złodziej, zapragnął być uczciwym i 
nie kraść więcej, aby jednak żyć i dalej bez pracy, 
sprzedawał naiwnym pierścionki tombakowe, jako 
złote. Jaden z w ten sposób oszukanych naiwnych po- 
skarzy! się przed kapralem policji Doł szynem, 
który Janika  zaaresztował za oszustwo i odprowa- 
dził do kozy. 

Zapomniane w teatrze w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy przedmioty, są do odebrania w za 
rządzie gmachu teatru miejskiego. 

Samobójstwo. Wczoraj rano o godzinie 7 
zastrzelił się Grzegorz Cipajło, woźny urzędu po- 
datkowego w Podbużu, w biurach tegoż urzędu. 
Strzał z rewolweru malego kalihru skierował w serce, 
związawszy sobie poprzedaio nogi powrozem. Przy- 
czyna Samobójstwa niewiadoma. Samobójca był 
człowiekiem spokojnyca, a jako kawaler nie cierpiał 
niedostatku. 

Rozbójniczy napad na ulicy. Dnia 8 bm. 
o godzinie wpół do 1 w południe wracała panna 
Eugenja Gutkowska, z miasta do domu. Gdy docho- 
dziła do ulicy Króla Jana IM, zjawiło się trzech o 
pryszków, a jeden z nich uderzył ją silnie w głowę 
pięścią, drugi zaś wyrwał jej z rąk  portmonetkę 
z kwotą 5 koron, poczem wszyscy trzej ulotalli się. 
Panna G, wskutek silaego uderzenia i przestrachu, 
rozchorowala się i przez dni kilka musiała pozostać 
w łóżku. Policjaata w tej stronie, oczywiś'ie, 
nie było. 

Katowanie koni. Z ulicy Hofmana donoszą 
o straszaem katowaniu koni przy rozpoczętej tam 
budowie. Od rana do świtu słyszy się tylko nawo- 
ływania i przekleństwa woźaiców i straszny świst 
bata. Przedsiębiorca jest na tyle nmiesumienny, że 
gruzem, chociaż ma go podostatkiem, nie wysypuje 
miejsc, którędy przejeżdżać muszą naładowane w zy. 
O kilkadziesiąt kroków stamtąd jesi komisarjat miej- 
ski; ten jednak nie ma czasu wejrzeć w okrucień- 
stwa woźniców. Może magistrat zechce wydać odpo- 
wiedaie zarzadzenie ? 

Certyfikatowcy. W Przemyślu odbyło się 
w niedzielę zgromadzenie t. zw. certyfikatowców, to 
jest podoficerów, którzy 12 lat w wojsku wysłużyli 
bez p zerwy. Referował ajent policji Kozłowski. Po 
wzięto uchwałę, aby stabilizacje na urzędników ma- 
nipulacyjnych mogli otrzymywać tylko ci, którzy 12 
lat przy wojsku wysłużyli, choćby nawet z pominię: 
ciem tych, co już mają po 20 lub więcej lat służby 
prowizorycznej Uchwałę tę mają certyfikatowcy wy- 
słać na ręce posła przemyskiego, p. Królikowskiego. 

Bchwytanie defraudanta. W Londynie 
przytrzymano onegdaj Hermana Girtnera, któr przed 
kilkoma dniami sprzeniewierzyl list pieniężny na 
kwotę 4800 koron, na szkodę braci Fiubr. Pienią- 
dze odebrano Gźrtnerowi prawie wszystkie, a nadto 
stwierdzono, że defraudant był w porozumieniu z ro- 
dziną, mieszkającą w Bolechowie. 

Lekarz oszust. We Wiedniu odbył się wczo- 
raj w dzielnicy Neubau proces przed sądem powia- 
towym przeciwko cudownerau lekarzowi, Laugerowi, 
z zawodu trudaiącemu się czyszczeniem okien, który 
przez przykładanie rąk swoich do ran ludzkich, 
leczył je rzekomo i na tym procederze wielkie 
zarabiał pieniądze Skazano go na miesiąc ostrego 
aresztu. b 

Reforma sukien kobiecych. Wiec kobiet 
obradował wczoraj w Wiedaiu. Przedmiotem dysku 
sji była sprawa reformy sukien kobiecych. Wiec 
oświadczył się przeciw boszeniu sznurówek. 

Methuen za Kruitzingera. Z Brukseli do- 
noszą, że w kołach boerskich zapewniają, iż nastąpi 
rozstrzelanie lorda Methuena w razie, jeśliby Kitche- 
ner kazał rozstrzelać wziętego do niewoli generała 
boerskiego Kruitzingera. Boerowie zgadzają się na 
wymianę obu wodzów. 

Przeciw ministrom-rodakom. Piszą z Wie- 
dnia, że niemiecka partja postępowa odbyła wczoraj 
konferencję na skutek zaproszenia związku wszech- 
niemieckiego na wspólaą konferencję, w sprawie 
obmyślenia środków zwalczania szkodliwej działalno- 
ści ministrów-rodaków.  Uchwalono, że stronnictwo 
w zasadzie jest gotowe rozpocząć w tej sprawie 
akcję, sądzi jedaak, że sprawa ta należy przed forum 
konfzrencji przewodniczących wszystkich klubów 
niem eckich 

Wyzwanie w parlamencie. Wczoraj przed- 
południem zjawili się w gmachu parlamentu dwaj 
oficerowie obrony krajowej, aby wyzwać autysemi- 
ckiego posła Mayera, imieniem redaktora humory- 
stycznego pisma antysemickiego Kskeriki,  ligera, 
z powodn sprzeczki przy partji tarokowej. Mayer 
zamianował sekundantów. pp. Heilingera i S-hraffla, 
którzy oświadczyli imieniem Mayera, że ten nie miał 
wcale zamiaru obrazić I!g*ra I że odmawia zadość- 
uczynienia ze względu na swe przekonania katolickie, 
W tyn t-ż duchu spisano protokół 

Choroba br. Tołstoja XN. Fr. Presse za 
mieszcza zajmujące szczegóły o ostatniej chorobie 
hr Tołstoja. Wielki pisarz zachował przez caly czas 
swojej słabości wiełsi hart duszy, chociaż bardzo 
często był nieprzytomny i bliski śmierci. Jedaakowoż, 
gdy tylko małe polepszenie następowało, zaraz żarto- 
wał i nawiązywał rozmowę z otoczeniem. Gdy 22 
lutego znaczne nastąpiło polepszepie, powiedział do 
swego lekarza: „Może pan teraz spokojnie wyjechać 
do Moskwy i ogłosić tam swoje zwycięstwo, iż udało 
ci się wyrwać mnie z objęć śmierci*, a gdy lekarz 
zapewniał go, że teraz nie ma już żadnej obawy co 
do niebezpieczeństwa choroby, oświadczył br. Tołstoj : 
„Szkoda, że muszę zaniechać gotowości umierania“. 
Podczas choroby dyktował hr. Tołstoj rozma te tele- 
gramy i listy do swoich przyjaciół. W jednym liście 
wyraaił się, „że śmierć nie jest niczem inaem, jak 
tylko lekkiem i spokojnem przejściem do innego ły 
cia — nauczyłem się radować z tego, co Bóg daje, 
nauczyłem się odczuwać, jak człowiek może się cie- 
szyć z tego, co Bóg daje“. 

Hrabianka Cbotekówna a Polacy Ko 
respondent Kwrjera warssawskiego donosi z Berlina 
o przyjęciu u ks. Antoniowej Radziwiłłowej. Między 
gośćmi zwracała uwagę hr. Chotekówna. narzeczona 
ka. Stanisława Radziwilła, a siostra żony arcyksięcia 
Franciszka Ferdynauda. Hr. Chotekówna w rozmo 
wie z Polakami zapewniała, iż „za rok nauczy się 


po polsku, gdyż Czechom przychodzi to z wielką 
łatwością”. 
Korespondencje redakcji. WP. Wł S, 


Milatyn. W poruszonej sprawie zabieraliśmy już 
głos kilkakrotaie. Dzisiaj rzecz nie jest aktualną. 

El. Jota. Rzecz zupełnie zrozumiała, iż każde 
pismo wydaje o pracy pańskiej opinję ze stanowiska 
swoich zapatrywań i przekonań. Dziwiłoby nas wla- 
śnie, gdyby krytykowi M., wyznawcy socjalizmu 
i adherentowi Przybyszewskiego, uwagi pańskie, 
oparte na zasadach chrystjanizmu, mogły były trafé 
do smaku. Wobec powyższego, uważamy za zbyte- 
czne, zamieszczać artykul „Gdzie prawda?“ 


Z Kraju. 

Nowy Sącz. (Defrausacja na poczcie) Eks 
pedytor pocztowy Charkiewicz, który dopuścił się 
defraudacji na poczcie, został skazany przez sąd 
przysięgły: h na trzy miesiące więzienia. 

(Wypadek z naftą). W sobotę dnia 8 b. m. 
w piwiarni Wolfa Kretscha „na Szpilce* pod Nowym 
Sączem, służąca, 18 letnia Jadwiga Kunicka, chcąc, 
aby drzewo pod kuchnią prędzej sią paliło, oblała je 
naftą. Zaledwie jednak to uczyniła, nafta eksplodo- 
wała, a płomienie objęły jej suknie. Mimo natych- 
miastowej pomocy, Kunicka odniosła tak znaczne 
poparzenia na calem ciele, że do kiłku godzin wyzio- 
nęła ducha. 


* Humorystyczny kalendarz „Smigusa' 
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpuiącym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 36 ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy  kalenda- 
rzyk Śmigusa 15 ct. (30 h.). 

=" Golesseum Therna. Od dnia 1 do 15 marca za- 
pełnie nowy wspaniały i sensacyjay program  mistrzo- 
wski 5 The five Jnggling Johaso as, a:jwiększa 
sensacyjna nowość amerykańska przekraczająca granice 
możliwości i zręczności rąk ludzkich. Zagadka XX. stu- 
lecia Everhart, król obręczy Miss Katarzyna 
Bartho, prima balerina teatru „Metropolitan Opera 
House" w Nowym Jorku. Las Estrellas, hi zpań- 
skie %ancerki. Miss Saida, arty.tka napowietrzna. 
Petra Pultera, ekscentryczna subretka The Zo- 
lar's, eksoentryczni akrobaci w prodnkcjach nigdy nie 
widzianych Les Minstrel Parisien, paryscy śpie- 
wacy u'iczni. La Belle Haller, najzaakomitsza su- 
bretka duńska. Sinobrody, największy i najpiękniej- 
szy kolorowy obraz bioskopu amerykańskiego. 

Codziennie o godz 8-ej wieczorem wapaniałe przed- 
stawienia. W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec »rem. 
Co piątka Hiyh-Life. — Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurza dzienników Plohna nl Karola Ludwika 9. 

* XXIV. Zwyczajne walae zgromadzenie członków 
izuy inżynierskiej we Lwowie odbędzie się w niedzielę 
dnia 16 marca b. r. o godziaie 10 rano w lokaln Tow 
polit, Chorążczyzna Ł. 17. 

* Plerwszo walne zgromadzenie Towarzystwa „Koła 
panien opiekujących się zaaiedbanemi dziećmi“. odbędzie 
B.ę w niedzielę dnia 6 marca b. r. o godzinie 3 popo- 
ładnin w lokalu połączonych stowarzyszeń kobiecych ul. 
Batorego 1. 11, I. p'ętro. 

Zmarli: 

W Nowym Sącza zmarła Teofila Załęska, matka 
ks. St. Załęskiega, [. J., w 87 r. życia. 

W Czortkowie zmarł Celestyn Wybranowski, w 
87 r. życia. 

W Żurawnie zmarł dr. Marek Gotlieb, adwokat 
kraj. w 34 r Życia. 

W Dolinie zmarł ks. Józef Łopnszański, grecko- 
kat. kanonik honorowy i zastępca marszałka tamtejszej 
rady powiatowej. Przeżył lat 57. 
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Od Administracji. 

Nowoprzybywający od dnia I-go 
marca r. b. prenumeratorowie 
„Dziennika Polskiego” otrzymają 
bezpłatnie początek druku- 
lącej się powieści Kazimierza 
Glińskiego ,„Cecora”. 
O O SEE" ONO OWEN 


Nstatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w środę (po cenach zniżonych) „Urwa- 
si", opera w 2 aktach Erazma Dluskiego; „Ma- 
jowa msza*, obrazek w slońcu w 1 akcie Marjana 
Tatarkiewicza: „W sieciach Satyra“, pastel à la 
Vatteau, w i akcie M. Tatarkiewicza i „Królowa 
Bajka“, pastel księżycowy w 1 akcie M. Tatarkie- 
wicza 

Jutro we czwartek „Mignon*, opera w 4 
aktach Ambrożego Thomasa. Gościnny występ pp.: 
B-l Sorel, Jadwigi Camilowej i pana  Mikoleja Le- 
wickiego: 

W piąlek (wznowienie) „Bogaty wujaszek*, 
komedja w 4 aktach K. Karlweiss'a. 

W sobotę „Mignon“, opera. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3 „Ła- 
pownicy*, kemedja w 5 aktach Aleksandra Ostro- 
wskiego — Wieczorem o godzinie 7'/s „Latający 
Holender*, opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera. 

Arcydzieło Tycjana u Indjan. Dzienniki 
niemieckie donoszą. 2e w indyjskiej wiosce Trinzon- 
zan w Meksyku, odnaleziono oryginalny obraz Ty- 
cjana, przedstawiający „Złożenie do grobu Chrystusa*. 
Obraz, niepospolity nastrojem, kompozycją i kolory- 
tem, przechował się doskonale W posiadanie Indjan 
dostał się on w r. 1538, jako dar Karola V, dla 
bskupa  Licencjad'a Vasco de  Guirago. znanego 
z filantropijuej swej działalności Ovrauz uważany jest 
przez Indjan za świętość i strzeżony zazdrośnie. 


(„ Mignon". — Występ pny Bel Sorel, pani 
Camilowej i pana Lewickiego.) 

Panna Bel Sorel we wczorajszem przedsta- 
wieniu „Mignon* w partji tytułowej zyskała 
szczere i entuzjastyczne yrzyjęcie ze strony pu- 
tliczności, która bardzo lcznie zebrała się w te- 
atrze. — Partja „Mignon* okazała się bardzo 
stosowną dla głosu i indywiduzlności scenicznej 
sympatycznej swej przedstawicielki. 

Prześliczajs i z czarującym wdziękiem od- 
śpiewany „romans* w akcie pierwszym, oraz 
z nadzwyczajuym  artpzmem oddana partja 
przy lusterku w akcie drugin, tudzież cały ciąg 
aktu trzeciego zjednały miłej czarodziejce frene- 
tyczne i liczne oklaski. 

Partję „Filinys śpiewała pani Camilowa, 
która po dłaższej przerwie zawitała wczaraj po 
raz pierwszy na naszą scenę. 

Zauważyłem, że głos tej artystki stracił nie 
ca na sile i dźwięku, a w grze scenicznej bylby 
pożądany trochę wybitniejszy temperament. — 
Postać „Filiny* była zanadto mdłą. Także 
i aparycja pozbawioną była koniecznego u „Fi- 
liny“ uroku, skutkiem czego słowa Wilhelma: 
„uwielbiam cię jedyna!" — zakrawały na ironię. 
Pani Camilowa, mimo widocznych trudności 
i niepewnej intonacji w wysokich tonach, umia- 
la jednak w licznych momentach, a szczególnie 
w kcloratvrowej partji „poloneza* w akcie dru- 
gim wzbudzić wrażenie bardzo dodatnie u słu- 
chaczy i zdotbyłi gromkie a dobrze zasłużone 
oklaszi. 

Pan Lewicki w partji Wilhelma wykazal 
wiele dodatnich zalet swojego dźwięcznego i sil- 
nego glasu, a również i gra artysty mimo nie- 
zawsze udatnej, a zbyt nerwowej i przesadnej 
gestykulacji podobała się ogólnie. 

Artysta opracował swoją partję sumiennie 


i odznaczył się, jako śpiewak operowy niepo- 
spolitej miary i wartości. W akcie trzecim czuć 
było jednak w głosie pewne zmęczenie. 

Prawdziwą niespodzianką był wczorajszy 
występ młodego debiutanta pana Ozońskiego 
w partji Laertego. 

Pozbywszy się tremy, która prześladowala 
go w pierwszym debiucic, pan Okoński wywią- 
zał się wczoraj ze swoj partji wcale udatnie. — 
Glos początkującego śpiewaka okazał się tym 
razem o wiele silniejszym i głębszym i pozwala 
wróżyć piękną przyszłość artystyczną panu 
Okońskiemu. Wybitne zdolności okazał artysta 
także w grze scenicznej; zdaje mi się jednak, 
że Laerte nie powinien być tak bardzo sko- 
cznym. 

Szczególnie dobrze uspesobionym głosowo 
był przedstawiciel partji Lotarjusza pan Je- 
rommin. — Pochlebna wzmianka należy się wy- 
konawcom partyj pomniejszych panu Paszko- 
wskiemu (Zorno) i paunie Ludkiewiczównej 
(Fryderyk), oraz baletowi. 

Orkiestra odegraia bez zarzutu uwerturę — 
w ciągu przedstawienia zauważyłem jednak tu 
i ówdzie brak sprawności. — Chóry śpiewały 
nie źle, najlepiej w okcie trzecim, szkoda tylzo, 
że zanadto wyróżniał się tam jeden z tenorów, 
nie tyle śpiewem, ile krzykiem. 

J G. 


Na pruskim indeksie. 


Telegram z Berlina doniósł nam już wczo- 
raj, iż rząd rzeszy niem'eekiej zakazał na prze- 
ciąg lat dwóch przyjmowania w Niemczech 
Czasu i Dziennika Polskiego. Banicja ta nie 
jest wyjątkową, już bowiem przed paru tygo- 
dniami taki sam wyrok zapadł na krakowską 
Nową Reforme. Jest nadzieja, iż konstytucyjne 
Niemcy stopniowo wykluczą z terytorjów swo- 
ich wszystkie pisna zagraniczne, a ponieważ 
redaktorów niezawisłych dzienników tamtejszych 
trzymają najczęściej w więzieniach, przeto „na- 
ród fiiozofów i myślicieli w państwie bojaź i 
Bożej*, będzie się zadowalał jedynym, zdrowym 
pokarmem duchowym, jaki mu przyniosą urzę- 
dowe „Anzeigery* i organa, subwencjonowane 
przez bakatę. 

Dziwi nas jedynie, że banicją, którą zade- 
kretowano na nasze pismo, ograniczoną zostala 
na lat dwa. Czy r'ąd hakatystyczny sądzi, że 
po dwóch latach pokuty, Dziennik Polski zmie- 
ni swe zapatrywania na postępowanie rzą iu 
pruskiego, czyli też hr. Buelow przypuszcza, iż 
on sam nie wytrwa dwóch lat w pnlityce 
gwaltów i będzie zmuszonym pogodzić się z na- 
szem stanowiskiem? C» do nas, zapewniamy, 
iż Dziennik pozostanie zawsze takim, jakim jest 
dzisiaj, natomiast ewentualneść powrotu do ro- 
zumu głów hakatystycznych przyjmujemy do 
wiadomości i chwili jej będziemy wyczekiwal: 
z upragnieniem. Na razie, indeks pruski jest 
w naszych oczach jedynie objawem tehórczostwa 
i nieczystego sumienia ty:h, co, dopuszczając się 
zbrodni, zatykają uszy na sława prawdy. L;- 
kliwa krew plynąć musi w tej „opancerzonej 
pięści“, co mordowała bezbronnych Ch ńzzyków, 
umie znęcać się nad ni letniemi dziecmi, a boi 
się — słowa. 


Galie Towarzystwo gospodarskie. 
(Drugi dzień obrad). 


Dzisiejsze obrady «gromadzenia Towarzy- 
stwa gospodarskiego, zagaił o godzinie 10-tej 
rano przewodn. p. Brykczyński 

Pierwszy zapisał się do glosu p. Tadeusz 
Fedorowicz i pustawił wniosek nagły 
o zamianowanie członkami honorowymi Towa- 
rzystwa długol-tniego wiceprezesa dra Tadeusza 
Pilata i Dawida Abrahamowicza, 
co też zgromadzenie jednomyślnie, a bez 
dyskusji przez powstania z miejsce u'hwalilo. 

Następnie odczytał sekretarz p. Skro- 
chow ski projektowane rezolucje w sprawie 
wniosków oddziałów, nad którymi obradowano 
wczoraj popołułniu na zgromadzeniu poufnem 
w sali Tow. kredytowego ziemskiego. Rezo- 
lucje te jednomyślnie przez zgromadzenie przy- 
jęte, brzmią: 

Zważywszy, że przepisy © szanowaniu 
kultur rolniczych w czasie ćniczreń wejskowych, 
oraz przepisy o ocenianiu szkód przez wo,sko 
wyrząd anych są niedysłateczne. Zsromadzenie 
uchwala odnieść się do Kila polskiego, by toż 
przy sposobności debaty nad etatem mini- 
sterstwa wojny w delegacjach, utys ał» zm'adę 
dziś obowiązujących przepisów o tyle: 

1. by pora ćwiczeń w strzelaniu ostrymi 
nabojami ściśle została ograniczoną na czas 
między 20 maja, a 10 lipca, 

2. by ćwiczenia takie nie odbywały się rok- 
rocznie na tem samem terytorjam, 

3. by przepisy co do oszacowania szkód 
przez wojsko popełnionych o tyle uzupełniono, 
by w razie niemożności ścislego oznaczenia 
szkody, wolno było komisji w porozumieniu z 
właścicielem ocenić wartość tę wedle wartości 
niewyzyskanych z tego powrdu w gospodarstwie 
sil roboczych. 

Rezolucje te uchwalono jednomyślnie, ró- 
wnież jak i następujące dalsze wnioski oddzialu 
tarnopolskiego : 

Zgromadzenie uchwała, że przy sprzedaży 
wybrakowanych koni wojskowych uwzględniani 
być winni jako nabywcy w pierwszej linji rol- 
nicy, poleca się dalej komitetowi poczynić s'a- 
rania w komitecie chowu koni przy namiestni- 
ctwie, by Towarzyszwo gospodarskie wcząs 
było zawsze uwiadamiane o terminach sprze- 
daży wybrakowanych klaczy i młodzieży. Wre- 
szcie polecono, by postarał się o przeprowedze- 
nie co roku licytacyj zbiorowych na konie i w 
odpowiednich miejscowościach, a w porozumie- 
niu z nowo zawiązanem towarzystwem bodow- 
ców koni. 

Następnie, równie jednogłośnie uchwalono 
wnioski oddziału lwowskiego, a mianowicie po- 
stanowiono utworzyć stałą komisję nasionową, 
która zachęcać ma członków do hodowli na- 
sion, pouczać ich w tym kierunku i urządzać 
we Lwowie corocznie wystawę nasion, polg- 
czoną z nasi:nnym targiem. Pierwsza taka wy- 
stawa odbyć się ma we Lwewie w roku przy- 
szłym. 

O organizacji dostaw dla magazynów woj- 
skowych przez rolników, z uchyleniem  wszel- 
kiego pośrednictwa, referowal p. Jan Breue r, 
który odczytał w końcu projekt rezolucji. 

Przemawiali jeszcze w tej sprawie pp. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13 marca 1902 r. 


Kesselring. br. Brunicki, Gniewosz, Ebenber- 
ger i Górski. Rezolucję p. Bceuera zgromadze- 
nie pizyjęlo jednomyślnie. Opiewa ona: Zgro- 
madzenie wyraża ministerstwu rolnictwa i wej- 
skowości swe uzoanie i podzięzowanie, prosząc 


zarazem, by na przyszłość w dostawach woj- 
skowych tylko owies produkcji krajowej był 
uwzęlędniany. 


Do tego samego punktu porządku dzien- 
nego, jako wspólref'rent, przemawiał jeszcze 
p. Juliusz Frommel, który jednak żadnych 
dalszych nie postawił rezoluzyj. 

P. Józef Skarbek Borowski stawia 
wniosek nagly œ telegraficzne wyrażenie po- 
dziękowania p. Eugeniuszowi Abrahamo wi- 
czowi za gorliwe i skuteczne działanie we 
Wiedniu u władz centralaych na rzecz krajo- 
wego rolnictwa. 

P. Adolf Cieński stawia wniosek, by 
zgromadzenie nie przyjęło rezygnacji prof. Pi- 
lata z godności pierwszego wiceprezesa, który 
też oświadczył w końcu pod wpływem nacisku 
zgromadzenia, że godność tę aż do najbliższego 
walnego zgromadzenia zatrzyma. Przewodniczący 
p. Brykczyński podziękował prof. Pilatowi za 
ten nowy dowód jego życzliwości dla towarzy- 
stwa, dla którego już od ćwierć wieku gorliwie 
pracuje. 

Ks. Andrzej Lubomirski stawiał szereg 
waiosków w sprawie cukrowarnictwa, motywu- 
jąc ich nagłość cukrowem przesileniem. Wnio- 
ski te, zmierzające do tego, by rząd poparl 
sluszne żądania kraju przy rozdziale kontyngentu 
cukru i wobec kartelu cukrowego o ile tenże 
nadal będzie istniał, wywołały znowu dyskusję, 
w której wzięli udział pp. Turnau, Adolf 
Cieński, Włodzimierz Gniewosz, prof. P a- 
wlik i Wiesiołowski, poczem wszystkie 
wnioski ks. Lubomirskiego zgromadzenie 
en bloc przyjęło. 

sprawie obecnie praktykowanegu wy- 
miaru należytości odnośnych od własności ziem- 
skiej, mówił dr. Skałkowski. 

Naprowadziwszy kilka nader drastycznych 
przykladów „omyłek* władz podatkowych po- 
stawil dr. Skałkowski rezolucję, wyrażającą prze- 
konanie, że „nakładanie jak największych nale- 
żytości przenośnych przy zmianie własności, jest 
wielce uciążliwą dla posiadłości ziemskich i wy- 
wiera wpływ niekorzystny na ekonomiczne sto- 
suuki kraju”. 

Po uchwaleniu tej rezolucji, przewodniczą- 
cy p. Brykczyński o g. 1 m. 15 zamknął posie- 
dzenie, zaznaczając, że jego ciąg dalszy odbę- 
dzie się o godzinie 4 po południu w sali To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego. 


Bezrobocie We Lwowie. 


Kompetentne czynniki robią wszystko, co 
możliwe, ażeby, o ile możności, zaradzić bezro- 


bociu we Lwowie. Magistrat zatrudnia od dni 
kilka 20-tu robotników dziennych więcej, ani- 
żeli zwykle przy robotach około utrzymania czy- 
tości w mieście, a okolo 40 tu przy konser- 
wacji i niwelacji dróg. Na opędzenie wynikają- 
cych stąd kosztów uchwalila rada miejska na 
posiedzeniu z 7 b. m. ze względu na kwestję 


"bezrobocia kwotę 5.000 koron. 


Nadto urządził magistrat we własnym na 
ten c'l bezpłatnie oddanym lokalu, dla 100 
be: zajęcia hędących robotników szewskich pra- 
cewnię, w której z ramienia konsorcjum do- 
stawy obuwia dla wojska, wykonywują roboty 
szewskie. 

Roboty okolo budowy drogi sichowskiej 
nie mogły się rczpocząć, ponieważ zgłoszono 
r.sursy przeciw orzeczeniom eksproprjacyjnym. 

Prace na dworcu kolejowym mogą teraz 
ze względów na stan powietrza odbywać się 
tylko w szczupłej mi:rze; roboty na przestrzeni 
kolejowej Lwów Sambor są na razie zupełnie 
nie możliwe z powodu ciągłego mrozu. 

Również ze względów na stan powietrza 
pracują przy budowie bibljoteki uniwersyteckiej 
tylko monterzy sanockiej fabryki żelaza. 

Wszystkie roboty będą niezwłocznie podjęte 
z nastaniem odpowiednich stosunków klimaty- 
cznych. 


Skład sądu polubownego 
dla sprawy Morskiego Oka. 

Po tylu przeciwneściach — zdaje się — 
dcplywamy nakoniec do pożądanej przyszłości. 
Z chwilą. gdy dr. Jan Winkler, prezydent 
szy aj.arskiego trybunału związkowego, przyjął 
urząd superarbitra, sąd polubowny może swe 
czynności rozpocząć. Skład sądu polubownego 
jest następujący: ze strony Austrji arbitrem 
jest JE dr. Aleksander Mniszek Tchorzni- 
ck', prezydent krajowego wyższego sądu we 
Lwowie. Do pomocy, jako referent, dodany mu 
c. k. radca dworu i prokurator skarbu dr. Wi- 


ktor Korn. Delegatem wydz. kraj. dla zastę- 
pstwa interesów Galicji profesor dr. Oswald 
Baslzer. 


Ze strony Węgier funguje jako arbiter JE. 
Kolcman Lehoczky, prezydent król. drugiej in- 
stancji w Preszburgu, a jako referent i delegat 
funguje radca dr. Ludwik Laban i radca sekc. 
Jul,usz Bóles. 

Bardzo interesującą jest postać superarbi- 
tra dra Jana Winklera. Jest on w sile wie- 
ku. urodził się bowiem w r. 1845, był w la- 
tach 1898 do 1901 prezesem szwajcarskiego 
Towarzystwa prawniczego, liczącego w swojem 
gronie wielu bardzo znakomitych prawników. 

01 r. 1893 począwszy, jest czlonkiem 
szwajcarskiego trybunału związkowego w Lo- 
zannie, który jast najwyższym trybunałem w 
Szwajcarji i już nader często powoływany byl 
przez rozmaite państwa do polubownego roz- 
strzygania sporów międzynarodowych, jak n. p. 
niedawno znanego sporu między Anglją a Por- 
tugalją o zatokę Delagoa. 


Dr. Winkler nznany jest jako jeden z naj- I 


zdolniejszych i najwybitniejszych członków tego 
trybunału; na podstawie wyboru byl poprze- 
dnio przez dwa lata wiceprezydentem, a obe- 
cnie piastuje urząd prezydenta, 

Jako wybitny jurysta byl też delegatem 
szwajcarskiego Towarzystwa prawniczego na 
kongres dla prawa międzynarodowego w Pary- 
żu, tudzież sędzią polubownym w sporze mię- 
dzy Włochami a Peru, co do interpretacji tra- 
ktatu z r. 1874, dotyczącego wzajemnego wy- 
konywania wyroków cywilnych. 

Literacko byl dr. Winkler czynny jako 


autor cennych prac naukowych na polu opieki 
pupilarnej, organizacji wymiaru sprawiedliwości 
w Szwajcacji i t. d. 

Superarbiter w sprawie kraj nasz tak ob- 
chodzącej, jest więż znazomiłoś'ią pierwszo- 
rzędną. 


EO - EA M d 
Rada państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“.) 
Posiedzenie izby poselskiej. 

Wiedeń 12 marca. Początek poniedze- 

nia izby posłów o godzinie */,11. 
Wnioski i interpelacje. 

Między innemi odczytano interpelację p. 
Kleeweina i tow.; domagająca się przyzna- 
nia prawa j+daorocznej służby wojskowej far- 
maceutom po złożeniu egzamiau tirocynalnego. 

Dp. Iro i tow. wnieśli interpelację w spra- 
wie reformy nauki religji w szkolach średnich 
na podstawie nowoczesnych rozpraw i badań. 
Jako przykład, jak nauka religii ma być udzie- 
lana, przedłożyli iaterpelanci książkę Molina pt. 
„Projekt nowoczesnej nauki religji w szkołach“. 
Uwoltienie pożyczki wiedeńskiej od nale- 

żytości. 

Poseł Ferjancic i tow. przedkładają 
wniosek naglący w sprawie uwolnienia 
pożyczki inwestycyjnej Wiednia w kwocie 285 
milj. od należytości i opłat, 

Izba jednoglośnie nagłość wniosku przyjęła. 

Dyskusję nad samą kwestją rozpoczął z 
kolei referent tej ustawy p. Pattai. 

Następny mowca p. Vogler przemawia 
przeciw ustawie, krytykuje działalność zarządu 
gminnego m. Wiednia i występuje przeciw wy- 
sokości pożyczki. 

Poseł Schuhmeier oświadcza, że jego 
stronnictwo nie zgadza się na to przedłożenie, 
bo z niego wypływają nowe ciężary dla Wie- 
dnia. W obszernym wywodzie krytykuje zarząd 
gmiany. Zarzuca wiceburmistrzowi Strohbacho- 
wi sposób, w jaki on przyszedł do majątku. 

Sprzeczka. 

Z tego powodu powstaje sprzeczka, w któ- 
rej biorą udział Strohbauch, Gessmann i Schuh- 
meier. Z obu stron padły obrażliwe słowa. Pre- 
zydent izby przywołał wszystkich trzech do po- 
rządku. 

Mowcy generalni. 

Po przemówieniu Schuhmeiera dyskusję 
zamknięto; mowcami generalnymi wybrano p. 
Wrabetza przeciw, p. Luegera za. Za- 
biera głos p. Wrabetz. 

Po mowcach generalnych zabrał glos refe- 
rent p. Pattai. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Konferencja klubów lewicy. 

Wiedeń 12 marca. Wczoraj po polu- 
dniu odbyła się konferencja przewodniczących 
klubów lewicy, na której obradowano także 
nad sprawą załatwienia prowizorjum budżeto- 
wego. Uchwalono ze względu na to, że dopóki 
na porządku dziennym stoi budżet, dopóty nie 
można przystąpić do innej sprawy, aby prowi- 
zorjum budżetowe przyszło pod obrady w for- 
mie wniosku naglego. 

P. dr. Kathrein postawi też dziś wnio- 
sek nagły, domagający się natychmiastowego 
przedsięwzięcia pierwszego czytania prowizorjum 
budżetowego. 
<& Oprócz tego uchwalono wnieść na dzisiej- 
szem posiedzeniu w formie wniosku naglego 
ustawę o uwolnieniu od należytości pożyczki 
inwestycyjnej m. Wiednia w wysokości 285 mi- 
ljonów koron. 

Następnie omawiano zachowanie się stron- 
nictw niemieckich przy dyskusji nad budżetem 
ministerstwa oświaty, który ma się jeszcze z 
końcem bieżącego tygodnia rozpocząć. Uchwa- 
lono, aby stronnictwa niemieckie zajęły wobec 
pozycyj narodowych, jak Cieszyn, Cylea, takie 
samo stanowisko, jak w komisji budżetowej. 

Handel terminowy zbożem. 

wiedeń 12 marca. Wczoraj pod prze- 
wodnictwem p. Piepesa-Poratyńskiego odbyło 
się posiedzenie subkomitetu dla handlu termi- 
nowego zbożem. Posiedzenie to było poufaem. 
Mimo to «ursuje przeszło dziewięć rozmaitych 
sprawozdań tego posiedzenia. Faktem jest je- 
dnak, iż nie przyszło na posiedze '1 do zgody 
co do definicji handlu termince o zbożem i 
że rząd przedłoży już pią'ą zmianę projektu. 
Głównie przemawiali przeciw pp. Kozłowski i 
Iro, z powodu złagodzenia przepisów i oświad- 
czyl, iż wskutek tego głosować bęlą przeciw 
calej ustawie. 

W obronie urzędników kolejowych. 

Wiedeń 12 marca. Dzienniki niemieckie, 
a między nimi i Fremdenblatć doniosły, że na 
linji kolejowej Lwów-Podwołoczyska wykradają 
z kuferków rzeczy podróżnych. 

P. Breiter wniósł dziś interpelację do 
ministra kolei z zapytaniem, czy minister sklon- 
nym jest wziąć w obronę galicyjskich urzędni- 
ków kolejowych przed tymi dyfamującymi za- 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Z sejmu pruskiego. 


Beriin i2 marca. W sejmie pruskim 
podczas dyskusji nad etatem ministerstwa spraw 
zagranicznych zabrał głos sekretarz stanu 
Richthofen i zawiadomił izbę o odpowie- 
dzi rządu angialskiego na prośbę „niemieckiego 
Stowarzyszenia ku niesieniu pomocy Boerom* 
o zezwolenie na wysyłkę rozmaitych rzeczy dla 
Boerów bez opłaty cla. Rząd angielski odpo- 
wiedział, iż o ile będzie możliwem prośbę tę 
uwzględni, ale pod warunkiem, że wolno mu 
będzie posyłki rewidawać. 

Niemey — rzekł p. Riebthofen — są pe- 
wnem państwem, które uczyniło ten krok win- 
teresie humanitarności. Nie można domagać się 
uwzględnienia wszystkich Życzeń, należy uwa- 
żać, co możliwem jest do uczynienia w ramach 
danych stosunków. Ofiary, które Anglja po- 
niosła w Afryce południowej, uczyniły ją dra- 
żliwą. Drażliwość tę latwo wytłumaczyć i dlatego 
należy unikać drażniących słów wobec Anglji. 
Kto doradza prowadzenia polityki drażnienia, 
tea działa na szkodę Niemiec. Należy postępo- 


| wać krytycznie i sprawiedliwie, rozdzielać lepiej 


światła i cienie i nie odrazu wszystko potępiać. 
Tak nv. słyszymy okropne opisy o obozach 
koncentracyjnych, w których osadzeni są Boe- 
rzy, wzięci do niewoli. Przed kilku dniami był 
u mnie pewien generał, dobrze mi znajomy, 
upoważnił mnie nawet do wymienienia swego 
nazwiska, który zwiedzał owe obozy i aświad- 
czył, iż są wzorowe. 

Zdaniem mowcy nie uczyni te wcale ujmy 
godności narodowej Niemiec, jeżeli w takich, 
jak obecna chwilach, wyrażą swe współczucie 
dla lorda Methuena. Jeżeli będziemy żyli w 
zgodzie z naszymi krewnymi w Anglji. to przez 
to przyniesiemy także większą korzyść naszym 
krewnym w Afryce południowej. 

Sytuacja w Irlandji. 

Londyn 12 marca. Wczorajsza rada ga- 
binetowa zajmowała się — jak słychać — sy- 
tuacją w Telandji. Lord Wyndham, który — 
jakkolwiek nie jest czlonkiem gabinetu, bral u- 
dział w naradzie i nawoływał do umiarkowane- 
go postępowania. 

Z parlamentu rumuńskiego. 

Bukareszt 12 marca. Prezes gabinetu 
Stourdza odczytał wczoraj w parlamencie orę- 
dzie, zamykające parlament rumuński. Orędzie 
dziękuje parlamentowi, że swem patrjotyczaem 
postępowaniera zdołał w czas usunąć grożące 
krajowi niebezpieczeństwo. Następnie przypomi- 
c orędzie szereg ustaw załatwionych przez 
zbę. 

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanji. 

Madryt 12 marca. Minister szarbu trwa 
przy wniesicnej dymisji. Sądzą, że prezydent 
ministrów Sagasta lada chwila wręczy królowej 
regentce dymisję calego gabinetu. Rozmaite 
wybitne osob'stości były u królowej regentki na 
posłuchaniu. 

Madryt 12 marca. Sytuacja w przesile- 
niu gabinetowem jest niewyjaśniona. Krążą o 
niej najsprzeczniejsze pogłoski. Sądzą, że mejaki 
Moret otrzyma misję utworzenia nowego ga- 
binetu. 

Zaburzenia w Hiszpanji. 

Nava (prow. Valladolid) 12 marca. Pod- 
czas procesji przyszło do bójek. Jedna osoba 
zraniona. Wiele osób aresztowano. 

Wojna w Transwaalu. 

Waszyngton 12 marca. Delegaci Boe- 
rów Wessels i Wolmarans złożyli wczoraj pre- 
zydentowi Rooseweltowi wizytę pożegnalną. De- 
legaci cdjechali następnie do Chicago i innych 
miast. 20 marca mają przybyć ponownie do 
Waszyngtonu. 

Piekarze krakowscy. 

Kraków 12 marca. Magistrat ogłosił 
deklarację majstrów piekarskich co do cen pie- 
czywa na marzec. Mimo zmniejszeaia ceny zbo- 
ża, majstrowie utrzymali podwyższone ceny 
pieczy wa. 

Posada fizyka miejskiego. 

Kraków 12 marca. Na posadę fizyka 
miejskiego z powodu rozpisania kankursu wpły- 
nęło 10 podań, mianowicie 6 z Krakowa. 1 z 
Zakopanego, 1 z Wiednia, 1 z Drohobycza, 1 
przez namiestnictwo, lekarza powiatowego. W 
krótkim czasie odbędzie się posiedzenie komisji 
sanitarnej, która ułoży terno dla rady miejskiej. 

Aresztowanie. 

Krakow 12 marca. Aresztowano tu 
Jana Karlika, liczącego 28 lat, byłego dyurnistę 
w Towarzystwie rolniczem w Nowym Targu, 
który podrobil książeczkę wkładkową Towarzy- 
stwa zaliczkowego na 120 kor. i zastawił ją za 
80 kor. w jednym z tutejszych zakładów za- 
stawniczych. Karlik był również zastępcą egze- 
kutora podatkowego w Skawinie i wówczas 
sprzeniewierzył także pewną kwotę. 

Deputacja lekarzy 

Wiedeń 12 marca Dziś przybyła tu depu- 
tacja lekarzy, złożona z dra Jordana, profesora uni- 
wersytetu Jagiellońskiego i  prymarjusza szpitala 
w Białej, dra Bogdaniego, z petycją, aby rząd utwo- 
rzył zakład pensyjny dla lekarzy. Deputacja znalazła 
jak najlepsze przyjęcie u prezesa Kola polskiego Ja- 
worskiego, ministra dla Galicji dra Piętaka i prezy- 
denta gabinetu dra Koerbera. Fundusz pensyjny 
opierać się będzie na wkładkach, składanych przez 
lekarzy po 72 koron rocznie, z dochodów ze stem- 
pla, który ma być zaprowadzony na recepty i z do- 
płat ze strony rządu. 

Strejki. 

Fiume 12 marca. Kilku robotników fabryki 
maszyn i budowy okrętów Lazarusa rozpoczęło strejk. 
Większość robotoików nie przyłączyła się do nich. 
Z powodu że strejkujący grozili chętnym de pracy, 
oświadczył właściciel fabryki, że każe aż do przy- 
wrócenia spokoju wstrzymać pracę w całej fabryce, 
mimo tego jednak hędzie płacił robotników. Od wczo- 
raj spoczywa wszelki ruch w fabryce. 


Kraków 12 marca. Pogrzeb śp. Jakóba 
Nowaka odbył się dziś. Nabożeństwo OO. Ka- 
pucynów c:lebrował ks. biskup sufragan Nowak, 
który też zwłoki ojca odprowadził na cmentarz, 
przy ud iale duchochowieństwa i licznych wier- 
nych. 

i Kraków 12 marca. Dziś o 11-tej odby- 
ło się przyjęcie dla prof. Struvego w czytelni 
akademickiej im Mickiewicza. W przyjeciu wzięli 
udzial prof:sorowie uniwersytetu i liczne grono 
młledzieży uniwersyteckiej. 

Kraków 12 marca Wiceprezydent krajoł 
wej rady szkolnej de. Edwin Plażek zwiedza- 
wczoraj szkoły tutejsze, a dziś odjeżdża z powrotem 
d) Lwowa. 

Cetynia 12 marca. Wczoraj urzędownie 
ogłoszono zaręczyny ks Mirka z córką pułkownika 
Konstantynowicza, oraz ogłoszono, że wieść o zarę- 
czynach księżaiczki Kseni jest nieprawdziwą. 

Frankfurt 12 marca. Do Frankfurter 
Zig. donoszą ze Stambułu, że marszałek Fusdy ba- 
sza został skazany na degradację i pięć lat więzienia 
Sultan wyroku tego ani nie zatwierdził, ani go nie 
zniósł, tak, Że wyrok ten wisieć będzie, jak miecz 
Damoklesa, nad głową marszałka. 

Petersburg 12 marca Nowoje Wremja 
donosi, iż rząd skonfiskował cały majątek petersbur 
sko azowskiege banku handlowego, ponieważ sąd 
handlowy orzekł, że bank jest w stanie niewypła- 
calności. 

Hoboken 12 marca. 
land*, wypłyaął wczoraj w południe 
kiem pruskim na pelne morze. 


Parowiec „Dzutsch- 
z ks. Henry- 


Dziat ekonomiczny. 


Wiedeń 12 marca. 

(fr. Doniesienia o stanie rokowań co do 
konwersji węgierskiej, zmieniają się obecnie nie- 
mal codzień. Onegdaj depiero zapowiedały na 
opóźnienie całej tej miliardowej operacji, gdyż 
między rządem węgierskim a grupą Rotszyl- 
dowską zachodzić mają bardzo poważne różni- 
ce co do wysokości kursu, po którym grupa 
ma objąć nową rentę, dziś zaś brzm/aly donie- 
sienia peszteńskie już bardziej pomyślnie i za- 
powiaaały, że może jeszcze w tym tygodniu 
wniesie rząd węgierski odpowiednie przedloże- 
nia w parlamencie, bo istniejące różnice zostały 
już prawie wyrównane. Spekułanci nie dowie- 
rzali jednak temu doniesieniu i trzymali się w 
rezerwie, to też życia nie było na gieldzie pra- 
wie żadnego, a kursa były prawie nieruchome. 
Z Pesztu donoszą, że węgierski bank kredytowy 
zapłaci w tym roku akcjonarjuszom dywidendę 
o 6 koron mniejszą, bo miał dochód o pół mi- 
ljona koron mniejszy. Na giełdach zagranicznych 
przeważało również słabe usposobienie, to też 
spekulacja zwyżkowa nie miała w nick żadnego 
punktu oparcia. 


— Wiedeń 12 marca. (Giełda sbo- 
dwa). (Kursa w koronach i po 50 xilogiamów) 
Pszenica na wiosnę od 937 do 938, na maj- 


ezerwiec od 9'38 do 9'39, na jesień od —'—, 
do —*—: żyto ma wiosnę od 763 do 765, 
na maj-czerwiec od 767 do 7:68, na jesień 


od —*— do —*— ' kukurydza na maj-czerwiec 
od 5'67 do 4568, na czerwiec-lipiec od —* — 
do —'—, Ba lipiec-sierpień od —— do —*—; 


owies ma wiosnę od 781 do 7'82 na maj-czewiee 
od 784 do 785, na jesień od - `- da ——; 
rzepak ma styczeń-luty od — — do — - ma 


sierpień-wziesieś od 1280 do 13 olej rze- 
pakowy ma styczeń-kwiecień od do —*—-, 
Uszosobiemie silne. Pogoda piękna. 

— Budapeszt 12 marca. (Ghełca 


sbodowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
Rica na kwiesień od 9'28 do 929, na maj od 
9:30 do 9'31, na październik od 8:20 do 823 
żyto na kwiocień od 752 do 7:53, na pa- 
ździercik od 6'82 do 6'84; owies na kwiecień 
od 754 do 755, na październik od 6'12 do 
6'14; kukurydza na maj od 521 do 522, 
na lipiec od 5:84 do %36; rzepak na sierpień 
od 1235 do 1245 Oferty na pszenicę mierne 
Chęć kupna słaba. Usposobienie słabe. Zimno. 

Wieden 12 marca. (Giełda  połudn. 
godzina 13 m. 30). Mark; 117 32 Renta majowa 
101 60 Weg renta koronowa 97 75, Akcje austr 
zakl. kred 701 —, Akcje węg. zakl. kred. 720 —, 
Akcje Anglobanku 28550 Akcje Unionbanku 
570 — Akcje Bankvereinu 464*50 Akcje Länder- 
banku 43050 Akcje kolei państw. 68075, Lom- 
bardy 69 Akcje kolei Elbethal 41 —, Akçe 
fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe  -—, 
Akcje Alpiny 394'50, Akcje Rima Muranji :03 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
11050 Ruble 354: —.  Usposobienie silne. 

Berlin i2 marca (Gielda poranna). 
Akeje kredytowe 22050 Tow. dyskontowe :95 50. 
Usposobienie silne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We środę dnia 12 marca o godz. 7 wieczorem. 


URWAŚI 


fantazja w 2 aktach, podług baśni indyjskiej, libretto 
i muzyka Erazma Dluskiego. 
OSOBY: 
Urwasi, księżniczka indyjska 
Ragda, jej powiernica, narze- 
czona Rustana, czarno- 
księżniczka pna Szambek 
Rustan, śpiewak p- Drzewiecki 
Sawanares, duch p. Ludwig 
Orszak księżniczki. — Bajadery. 
Tańce Bajaderek, wykonają pnie:  Staszkówna, 
wilakówna, Jaroszówna, Borkowska i Gessner. 


W SIECIACH SATYRA 


pastel a la Vatteau w 1 akcie przez M. Tatarkiewicza 


pni Ruszkowska 


Be- 


OSOBY: 
Ludwik p. Nowacki 
Ninetta pua Jankowska 
Ochmistrz p. Fiszer 
Ochmistrzyni pna Wojnowska 
Satyr p. Feldman 


Rzecz dzicjo-się za czasów Ludwika XV. 


MAJOWA MSZA 


obrazek w słońcu w 1 akcie przez M. Tatarkiewicza. 
OSOBY: 
pni Otrembowa 
pni Bednarzewska 
pna Wejgel 
pni Rybicka 
pni Cichocka 


Magali 

Rose, jej córka 
Kuma Renaude 
Kuma Marthe 
Kuma Madeleine 


Mitifio, śpiewak uliczny p. Kuncewicz 
Ojciec Tim p. Wysocki 
Balthazar p. Kwiatkiewicz 
Frederi p. Kostecki 
Francet p- Antoniewski 
Wieśniacy, wieśniaczki i dzieci. — Rzecz dzieje się 


w Prowancji. 
Pieśń Mitifia, kompozycji Jana Galla. 


KRÓLOWA BAJKA 


pastel księżycowy w 1 akcie przez M Tatarkie wicza 
OSOBY: 

pna Mrozowska 

p. Stanisławski 


Królowa Bajka 
Paź 


Poświst pna Jaroszówne 
Sen służba królowej pna Arkawin 
Mróz p. Bielecki 
Promyk pni Morska 
Królewna Lili pna Miłowska 
Lutnista pna Nałęcz 
Księżyc p. Roman 


Rzecz dzieje się w krainie Bajki. 


NEKROLOGJA. 


f 


Aniela z Hoszowskich Kunaszowska 


po długich a ciężkich c.erpieniach, opatrzona św. Sa- 
kramentami, przeniosła się do wieczności dnia 12 mar- 
ca b r. przeżywszy lat 82 

Eksportacja zwłok z domn żałoby przy ul Mickie 
wieza l. 12 odbędzie się dnia 14 marca o godz. 9 rano 
na dworzec główny. 

Pugrzeb odbędzie się dnia 15 marca br. o godzi- 
nie 1l-tej przed południem w Łuce,na który w głębo- 
kim smutku pogrążony wnuk i rodzina krewnych, | 


przyjaciół i znajomych zaprasza. 
»Concordia" A Kurkowski. 


i 


MARJA PFEIL 
Żona urzędnika c. k. kraj. dyrekcji skarbu 


po dłagiej a ciężkiej chorobie, opatrzona św Sakra- 
mentami, zmarła dnia 12 marca br. przeżywszy lat 68. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 marca b. r. o godzinie 
4-tej po południu z domu żałoby przy ul Kochanow 
skiego l. 64, na cmentarz Łyczakowski do grobowca 
familijnego, na który w smutku pogrążony mąż, dzieci 
1 wnuki zapraszają 


„Concordia* A. Kurkowski. 


Żoma c, k. starszego oficjała poczty 

po krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
kramentami, zmarła dnia 12 marca br. w 48 roku Życia. 

Pogrzeh odbędzie się dnia 14 marca 1902 r. o go- 
dzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy ul. Zofji 
Chrzanowskiej I! 14, na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smutkn pogrążony mąż, dzieci i rodzina kre- 
wnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych chrześcijan 
zapraszają. 

„Concordia*. A. Kurkowski. 


f 
Róża z Buckich Bernhard 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 14 marca 1902 r. 

HOTEL GEORGE. S. Gołaszewski z Kończak. M. 
Gawroński z Podola ros, W. Szujski z Chormaniec, K. 
Poliakowitz z Wiedaia. J. Gromnicki z Laskowiec. J. 
Priester z Wiednia. M. Gorzycki z Czerepedowic. @. 
Herdliczka z Korneubnrga . 

HOTEL EUROPEJSKI W. Krzyżanowski z Liska, 
Dr. F. Steinberg z Franzensbadu J. Myszkowski z Prze - 
myśla. L. Żupnik z Wiednia. J. Tychowski z Łopatyna. 
J. Horodyski z Łopatyna. J. Heller z Bodaarowa. O. 
Schnell z Firlejowki. J. Małeski z Zarobńca. K. Fabijau 
z Sambora. J. Sokołowski z Łukawicy. R. Trojan z 
Tryjestu. 


Radesłane. 


ushryża ta mie pochodzi ud redakcji, która też nie bierze 
pa siebie żadnej ra wie edpowiedzisalmości. 


Firma J. Czernicki i M. Olszewski, wyra- 
biająca rękawiczki od roku 1875, wobec nieprzychylaych 
żywiołów, które starają się pomimo wiedzy, puszać 
wersje, że nie umiemy i nie jesteśmy w stanie wykonać 
tak, jak wyrabia Paryż, Londyn i inne miast, że więc 
tylko pod pretekstam fachowej marki wyrób obcy przed- 
stawia za swój. Pragnąc zapoznać jak nijszerszy ogół 
jak się wykonywa rękawiczki, zapraszamy interesującą się 
krajowemi wyrobami Szan>wną P. T Publicznyść do 
zwiedzenia pracowni w dniach od 12 do 18 b. m w gə- 
dzinach od 10 do 12 w poł. Rynek I 437, gdzie ehętnie 
każda robota przedstawioną będzie. 343 

Z głębokim szacunkiem 


J. Csernichi i M. Olszewski. 


Dr. ANTONI ROIGKI 


Spoojalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
koblsecych i pąoherzowych, leczy metodą doświadczoną. 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i pak 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano. a popołudniu 
godziny 3 do 6 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Uliga 
Zirmorowicza |. 5, Lwów. 7 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, uł. Kopernika 1. 3, 

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 

Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 38 
BSG" Instytut otwarty cały dzień. "Tg 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiecki. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 


SASSOWSKIE 


„FLIRT i „KRAJ 


bibulke cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąes) 
wyrobn 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


"we Lwowie. 


$ą wszędzie do nabycia 25 
Dr. Mieczysław Świtalski 


ordynuje w Chorobach nerwowych od 
3—5 ul. Akademicka II parter na lewo. 


wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 19 


bez potrącenia prowizji lab Kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. gal. 


akc. Banku hipotecznego. 


Modne języki, 
c. k. koncesj. szkoła Berlitz Sohool, ul. 3 Maja I. 2, 
Franc., Angiel., Rosyjs, Niem, Polsk, każdy nauczyciel 
uczy tylko swej mowy ojczystej Próbne lekcje darmo. 
Prosp. franc. Wpisy codzień. W Przemyślu, wtorek i 
czwart k ul Al. Dworskiego 1 12 278 


PIĘKNOŚCI zdohyć nie można, trzeba 
umieć utrzymać tę, którą się posiada. Dla osią- 

YZ gnięcia tego skutku, niech Panie 
ży używają jedynie specyfików hy- 
«x. gienicznych i nieszkodliwych 
jakimi są: CREME PUDR i MYDŁO 
SIMONA. 59 rue du Faubourg, St. 
Martin Paris. Trzeba się wystrzegać 
naśladownictwa i wymagać prawdzi- 
wej nazwy. 


Do nabycia wszędzie: We Lwowie w apte- 
kach PP. Mikolascha i Wewiórskiego, w Krako- 
wie w aptekach PP. Wiszniewskiego, Redyka, 
Mikuckiego i w składzie perfum P. Fensa. Złoty 
Medal na Powszechnej Wystawie 1900. 2021 


Dr. Zenon Leńko 


eperater, mieszka obecnie przy ul. Keperalka I. 16 
ordynnie w  okerekach uhirurglozuych od godziny 
3—5 popołudniu. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13 marca 1908 r. 


4 
(25, 3 Gdyby Saturnin brał rzeczy powierzcho- — Ah! to ty, moja mała Solange? Już Pani Langlais złagodniała. W jednej sekun- Lecz starą Juglart nie trwożyły podobne 
wnie, byłby oczekiwał na Solange przed | dziesięć dni nie widziałam się z tobą, bałam się, | dzie zmienila wyraz twarzy. Aksamitne oczy | rzeczy, ona zaczęła żartować: |. 
SZLACHETNY M CICIEL. krawcem. czyś nie chora !... patrzyly tak pieszezotliwie, iż odrazu podbiły — Wiesz, malutka, że na nie się nie zda- 


Powieść z francuskiego. 


Iv. 
Spólnioy. 


Gdyby agent Hich był obdarzony darem 
bycia naraz w dwóch miejscach i gdyby teraz 
był w Paryżu, nie opuszczając Onćsima Bordin, 
byłby obecnym nazajutrz po tym dniu pamiętnym, 
scenie innego rodzaju, która dużoby mu dała 
do myślenia. 

Byłby wszedl pod dach bankiera Langlais, 
do jego wspaniałego pałacu przy ulicy Ampère, 
do bogatego i surowego salonu. 

Tam, byłby podziwiał świetną piękność 
pani Langlais, stojącej przed kominkiem i koń- 
czącej zapinanie rękawiczek. 

Bylby jednak zauważył zmarszezkę przeci- 
nającą białe czoło młodej kobiety. 

Chwilę potem, Hich mógłby biedz za po- 
wozem Solange Huret unoszonym przez wspa- 
nialego rumaka. 

Byłby szedl za nią aż do drzwi wielkiego 
magazynu i bylby usłyszał piękną panią, mó- 
wiącą do stangreła: 

— Szymonie, przyjedziesz po mnie o szó- 
stej godzinie do mojego krawca. 

GEE! 


Lecz znamy go, on nie odstąpiłby jej i szedł 
wszędzie za nią. 

Pani Langlais rzeczywiście przeszła tylko 
przez magazyn i wyszła drugiemi drzwiami na 
ulicę de Provence, prosto do kościała Sw. Lu- 
dwika d'Antin, uklękła na kilka minut — potem 
udała się na ulicę Joubert gdzie zatrzymała się 
przed domem o surowej powierzchności. 

Przechodząc koło loży zapytała odźwiernej: 

— Pani Juglard jest w domu? 

— Tak, proszę pani odpowiedziala 
odźwierna. 

Solange Huret weszła na schody prowa- 
dzące na piąte piętro. 

Przybywszy do celu, zadzwoniła i zaraz 
zostala wprowadzona do dużego salonu z me- 
blami pospolitemi, pokrytemi czerwonym aksa- 
mitem i ozdobionego kilkoma potwornemi chro- 
molitografiami. 

Solange nie usiadła. Służąca powiedziała 
jej z uśmiechem porozumiewającym : 

— Pani zaraz przyjdzie. 

Rzeczywiście, drzwiami w głębi weszła ko- 
bieta około lat pięćdziesięciu, bardzo pospolitą 
i ordynarna, w  blado-niebieskim szlafroku, 
z dużą głową, z wąsami prawie męskiemi i za- 
wołała z prawdziwą radością : 


Pani Langlais podała zaróżowiony chłodem 
policzek do pocałowania tłustej matronie. 

— Tak, to ja, moja ciotko. Nie byłam u 
ciebie, bo nie mogłam. Dziś jesteś mi potrze- 
bna — powiedziała obojętnie. 

— Naturalnie — rzekła siara kobieta — 
zawsze tak bywa, przypominasz aobie o starej 
ciotce, jak jej potrzebujesz. 

Solange zrobiła u:inę obrażoną. 

— Czy po to przyszłam, żebyś mi robiła 
wymówki? — rzekła. Zdaje się, iż nie możesz 
się na mnie skarżyć! Wreszcie, to czego zażą- 
dam od ciebie, nie przypadnie ci do gustu, po- 
wiesz odrazu. Udam się do kogo innego... Znasz 
mnie, nie będę zwlekać... 

-- To tak zawsze — odezwała się stara 
łagodniej. „Udam się do kogo iiiego;* znam 
tę piosnkę! 

— Czyż nie traktujesz mnie zawsze ironią, 
złościwością ? 

— ŻZłośliwością? Jak możesz mówić coś 
podobnego? Ja, która cię kocham i zawsze tylko 
ciebie kochałam, moja ty pieszezotko !... 

— Więc dlaczego częstujesz mnie wymówka- 
mi, skargami? Dlaczego zawsze jesteś gotowa 
do odmowy? 

— Bo ty żądasz odemnie takich rzeczy... 


panią Juglart. 

— Ah! mała figlarko — rzekła całując sio- 
strzenicę, można powiedzieć o tebie, że potrafisz 
wziąć każdego. 

Solange widząc, że ciotka znów jest pod 
jej władzą, skorzystała z tego, aby otrzymać od 
niej czego chciała. 

— Jeżeli pozwolisz, chodźmy do twojego 
pokoju — rzekła. Bardzo ważne rzeczy mam ci 
do powiedzenia, a nie lubię tcgo salonu. 

— Wierzę! — odpowiedziała ciotka — nie 
tak pięknie jak u ciebie. Lecz — dodala 
z westchnieniem -— nie często tam bywam, po- 
nieważ twój mąż nie bardzo miłe mnie widzi, 
moja mala. To pewna, że daleko od niego do 
ciebie i musiałaś go silnie oczarować, iż do tego 
stopnia zglupiał i ożenił się z tobą. 

— Jakt to, zglupiał? — odparła pani Lan- 
glais. Czy ni: przyniosłam mu w posagu miljon 
dwieście tysięcy franków ? 

— Prawda, lecz ze szkodą drugiego, które- 
go brata przez ciebie skazano. 

— Cicho bądź — sykaęła młoda kobieta, 
a twarz jej oblekla się w wyraz okrucieństwa, 
jaki Marja- Regina tuiala sposobność zauważyć 
w paru strasznych okolicznościach. 


dzą te brzydkie grymasy, które wcale nie są 
ci do twarzy... Wolę cię taką, jak byłaś przed 
chwilą. I, jeżeli mi wierzysz cokolwiek, nie 
pokazuj się nigdy adoratorom z taką brzydką 
miną. 

Pani Solange miala ochotę rozgniewać się, 
lecz od jakiegoś czasu gniew wcale jej nie 
służył. 

Wolała więc być ostrożaą i ochraniać tych, 
których potrzebowała. 

Rozmawiając w ten sposób, obydwie ko- 
biety przeszly do pokoju przybranego z większem 
staraniem. 

— Tu pod szklanym kloszem, u stóp bron- 
zowego zegara, pani Juglart, pomiędzy innemi 
ozdobami, umieściła wianek swój ślubny. 

Gdyż i ona miala męża, ta ciotka Solange 
Huret, ta Katarzyna Juglart, taka pospolita, źle 
wychowana. 

Wspomnienia rozczulające ją niekiedy, wią- 
zały ją z piękną siostrzenicą. 


(Ciąg dalssy nast.) 
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HANDEL HERBATY I KAWY zi P ARKIET Y 
$ i POSADZKI deszczułkowe 


Nabiga 
Angielskie i 
Włoskie 


polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


Cenniki 


ilustrowane do dyspozycji. 


BuoISEN VHANHLNVW -Sati 


THNERA 
b KE GEY mz 
poiski Kalalcg Rasicm s 2'8 stronach 


i 500 iiustracyach, wyssedi wiaśnie z druku 
i wysyła się go na żądanie darmo i opłatnie, 


Edmund Mavthner 
0. i £ Eadworny Sułaj Kastda 
BUDAPESZT. UL. ROTTENB.LLERA L. 34. 


jeuoiubiogozadalu i euuńjs ts 
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BS" Korespondencji polska. Tag 


Od dawien dawne ze swej debreoi I zapache znaną prawdziwą 


: „ga Horbatę rosyjską: 
? az PN 18 peleca HANDEL ę 
"| KO ' oie W ADAMOWICZA. 
ż 14 Aa *% BRODACH =x pograniozu resyjskiem z 
z : TE faat „fmitljnoj” brdze debro} . . . . . 140 $ 
ig T EROI Fuat „Molangn de Mescan'* w eryg. epkewan. 250 2 


- 
. 


fast „imperial Cesarskie] w oryg. epkowsa. 350 
fast „Okraobów' z najlep. herhat kwintewyot 120 


I% Brodog II 
KAWA „CEYLON“ Znakomita framoe 5 kllo B--- 


Wedlug ogłoszenia zamieszczonego w „Ga- 
zacie Wiedeństiej* i „Gazecie Lwowskiej”, roz- 
danem ma kyć w drodze publicznej li:ytzcji 
wykonanie żwirewania i nawierzchni kołejo'*e] 
w oddzialach 5 6, 7 i 8 budującej sią linji 
kolejowej Lwów-Sambor, 

Obrty wnosić należy najpóźniej do 4-go 
kwietnia b. r. 12-tej godzny w południe, do 
c. k. kierownictwa budowy wspomnianej linji 


> we Lwowie, ul. Batorego |. 12/14, gdzie tasże 
przejrzeć można bliżs e warunki rozdania do- 
= tyczących robót budow!anych, względnie dzstaw. 


w AWwwzią, uł. Teatralna l. 8. 


panoa BRIŻY3E:> gałuzk! 
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SĘ KAWY WED 
« umstu SZęróyc | ATUNEİyIAY A, 5 
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Gaba grabomarzizie . 


Celan zielone ; TIE 

% "m przsdnia. . . 1,04, 
»  grubesiaralste. l. ny 

r p perłowa . TR. 1 UB p 

Mosea arabska bardza aromulyczca. 1 8 


» ; 
. re GE A 
Jawa złota ... OEE PS. 
Uwaga: Kawa Mocca arabska sama nżywa się A 
tylko na czarną kawę, zaś ea białą kawę potrzebe Ą 
używać z Cejlonem lub jawą. Jażeli nżywa się kawy 
gpetamki mięsrana. wówuyse aaloży każdy gniunek 6 
addzisinis opalić, 6 
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— m RPO POZA M0 


| | M a "—0 || 
W sobotę dala 22 marca 1902 r. cdbędzie »ię o gadzinie 3-ciej 


popołudniu w sali posedzeń Towurzystwa Z:liczkowega w Ra- 
driechowia 343 


XXV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa Zaliczkowego w Radziechorie 
stowarzyrzenia zarejestrowanego z nieggrzniczoną psręką 


Porządek dzienny : 

1. Sprawozdanie dyrekcji z czynności i rachunków za r. 1901. 

2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosex o udzielenie dy- 
rekcji abselutorjum z czynqoś:i i rachunków za czas od 1 stycznia 
1901, do 31 grudni; 1901, - 

3. Woioski Rady nadzorczej co do rozdziału zysku z r. 1901. 

4. Wybór Rady nadzorczej z 7 ctlonków. 

5. Zatwierdzenie wyboru trzech członków dyrekcji i 8 zastępców. 

W Radziechowie dnia 11 marca 1902 r. 


Rada nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego w Radzlachowie. 
słuwarzyszenia zarejsstr. z nieogr. psręką 


Prezes: Ks. Izydor Dawldowicz. 


Sekretarz: Jan Oryszkiewicz. 


WODA WENUS 


do wyżlelenia, wydelliksocula i odświeżenia twarzy 


Cena 4 k. 
JAN IHNATOWICZ 


LWÓW nl. Sykstoska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — KRAKÓW Sukiennice 20, 
PRZEMYŚL ul Franciszkańska 24. 


27 


L. Lnsóra plaster dla turystów, 


WUzmamy najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmłałościeom itd. 


Główny skład: 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać plastru dla turystów 
| trzeba Lusera po K. 1:20 


Do nabycia w wszystkich aptekRah. 


308 


Do nabycia w aptekach we Lwawle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 

P. Mikolascha. d, Wewiórskiego, Z. Ruckera; w Ternepela L. Fleischman, 

J. Krzyżanowski; w Czertkawio L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kałomyi L. E. 

Stenzl; w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszewło A. Karpiński; w Sum- 
borza J. Lepiankiewicz w Czerniewoach Grabowicz i Herold. 


EE 
Zawiadomienie. 


Gmina miasta Trembowli 


prow dząc awe kamienicł my o pokładach czerwonego piaskowca we włisnym zr- 
rządzie dostarczyć może w każdej ilości gotowych płyt cbadnikowych 


50/40, 50/75, 82/82 32/48 cmt cd 5 do 7 cmt grnhośri; krawężników trotnaro- 
wych, gotowych kost-k irukowych 18/18, 2020 emt; 


płyt szlifowanych ma posadzki do kościołów, schodów w stanie surowym i obro- 
bionym w każdej żądsnej długości, kwader i pł-t pomikowych. słupów kilometro- 
wych i hektometrowych z odpowiednimi aspisami. 
W razie zapotrzebowania prosimy o spleszno asdesłanie zamó- 
wisala bezpośredało do 


Magistratu król. woln. miasta Trembowli, 


gdyż pośradalków nia mamy. 
Wszelkie wyjaśnienia i ceny poda Zarzął miasta odwrotną pocztą. 


Biederman 


839 c. k. komisarz rządowy. 


ax MOOJOOOCIOKC YOOO 


Pipowiądziale: := -efakzja: Dr. Kazimier Ootaszomik|-B-zóski. 


E G o DIOS a T | ZE. MK 


EDMUNDA RIEDLA $l 


W>tdaiela | mydama’: Dr. Ostaszowsii-Barsáak:, Miski i Z5 


Na zbliżające się święta! 


MATĘ frenouską | waskową do 
zaunszczania posadzek j podłóg 
LAKIERY na podłogę Fritzago 


I Marxs 
SZCZOTKI do froterewania, za- 
miatania i t p 
WOSK i płaty na podłogę 
GERATY na etoły | podłogę Ll- 
- uoleum 
FARBY na pisauki, ŚMIGUSY itp. 


318 poleca 
p> cenach najprzystępniejszycb 


Magazyn FARB 


J. FRIEORIGH i A. BŁAGOGK 


LWÓW, u'. Hetmańska L 4. 


Sery, Serdynkl, Šie- 
dzie holenderskie, zna- 
komite i marynowane, 
tyckie zawijane, orzz 
codziennie śsieże Blkilngi i Szproty. n=j- 
taniej tylko w HANDLU  LEONAROCA 
MAGAZYN 
i pracownia obuwia 
Kazimierza Rybińskiego 
we Lwowie 
ul. Akzdemioka 20 (róg ul. Ziraorowicza) 
3 i letni 
obuwie wsrelkiego rodzaju 
w og'ommsnym wyborze. 
Zamówienia nskatecznia się w jak naj 
trótizym czasie. 
Z prowinsji wystarczy na miarę zużyty 
i 297 


Moskale, Śledzie bał- 
S0LECKIEGO, wa Lwowle, Batsrego 2. 
własnego wyrobu 
poleca na zbliżający się sezon wiosenny 
SH" Ceny możliwie najażeza WEG 
bacik. 


OIOOOOOCOOOOKO | 


0:42 


wszystkie wyroby stolarskie 
166 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowa itp. 


jako to: 


polece FABRYKA PAROWA 


Braci Wczelak we Lwowie 
RASOWE LI BZODZEW 7% aj | 


8053 Ep" ZNAKOMITĄ %5 


SW KAWE 

[7 
pół klig 65 ct. — Na prewincję wysyłki 
w woreczkach 43/, ki. za tł, 6 50 franco 
Wyborną HERBATĘ Melage de Lendon 
Ta kl 3 zł. Doskonały KUNIAK kuraoyjny 
francuski, cdznaczony na wystawie we 
Lwowie cała butelka zł 350, pół butelk: 
zł, 1:81, ćwierć 1 rłr. Wszelkie inne to- 
wary w zakres handlu korzennego wcho- 

dzące po cenach najaiższych poleci 


LEONARD SOLECKI 


va Lwowie, ules Batorego L 2. 
TN RE: T 


Ogród Strzałki 


p. Bóbrka 
Połeca zsane z dobrej knitury 


Flanoe szparagewe francuskie (Argentenil) 
3 letme 10: szt. 4 kor 

Malisy z dażym owozem 12 sztuk 2 kor. 

Thnje do ozduby ogredu, glob sa i inne, 
doż> L szt, 1 kor., małe Ń szt. 3 kor. 

Gldyceje trisoznthus (cie:ń) dnże „2 szt. 
2 korony. 223 


a n SEA a po o 
j-0-0-0:0-0:0-0:6:0-0-0 
Dr. K. Ostaszewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 


Opewiadanle hisioryozae 
{Bibliataka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena f kor. 20 h, 


Dr. K. Ostaszewski- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Bibioteka Pawszocdcu Mz 855/8) 
Cena t kar, 44 h 
De nabycia we wszystkich księgarniach 
i od taiczasoi pnkłxdowej W. Zskerkundia 
w Złuczowie. 


i MY krajowe “TE 


w majwięxkszym wyborze 


Podajamy do łaskawej 
że z dniem 1-go marca b. r. 


330 


CHAMPAGNE REIMS. 


Do natycia we wezyatkich pierwszcrzędnyck hanaiach win i hotelach. 


Zmiana lokalu ! 


wiadomości naszych P. T. odbiorców, 


BSG" przenieśliśmy "TM 
Centralne 
Zjednoczonych Fabryk Syropu i Cukrów 


we Lwowie 
(Confiserie 
z vlicy Łutacińsziego l. 4 do lska'u 


przy ul Zamarstynowskiej 1. 19 


ZWZOBDĘKIDGEKAJZAGZZQQZGAOIOGE 


|. AM ABe RD PORRICUTY "RECENT RE E. Dam | 


2 Śrakare ii. Fiaaikie i Be. pad imitądae St Piatrawskiege. 


po eca 245 


Mieczarni2 Przeworska 


Lwów. ul. Hatmańska 8 
SH Na żądania wysyłamy ceeniki. "JR 


Biur2 


Union) 


ZARZĄD. 


Maison fondé? en 1820. 


10! 


RAPER Ai MY PNA 100 a 10B 4 PE 


NOŻ stołowe i de'erawe. noże kuchen- 
ne, noże do ciast i mięsiwa, 

ściskacze do szynek, korkociągi i t. p. 
Piotr Chrząstowaki 
we Lwowie, 8651 

place Kapitalny 1, (naprzeciw katedry). 


ES Jara Pszenica RE 


czirwomu, ziarno większe i ważnie sze 
ad ozime;, do spraedaży 


po 10 złr. xa 100 klgr. loco kclej 
w Sannikach p. Mościska 


Tamże Nasienie Buraków p2- 
stewn;ch „Mamnth czerwone* po 20 złr. 
28 


7a 100 kg. 
pa s N1 święta! I 
u ia 
EF" Na święta [i 
=] znakomita SZYNKI, orsz p 
wszelcie wędiiny znane z di- | 
broci poleca w wielkim wyborze |= 
5 MASARNIA i 
x : 
ś| TEOFIL: BANASIA |: 
s Główny Skład FI 
=|fe Lwowie ul. J gielloństa 1618. 
= Filia ul. Żólkiewaka 65. x 
Ś Adres dla telegramów: a 
Teofil Banaś Lwów. 2 


A 
Na sweta! l 


= 
Nagniotki "TĘ 


Kto pragnie pozbyć się ich 
łitwo, szybko, bez bolu i 
niebezpiaczaństwa niech żą 
da Arzenz'a tpatent - 
wanego Przyrządu do 
nauwaaisżnagaiotków przez 
IFkarzy poleconego a przez 
używających go bardzo co- 
nionego 1 chwalonego. Nie 
potrzeba już žadeych nu- 
dny:h a dotkliwych operaeyj 
z plastrami, niemajuż zaka- 
żenia krwi ani skaleczenia. 
Skutex natychm'astowy. Csna 2 k. 50 b. 
Jeden egzempl»rz wystarcza dla całej ro- 
(zity. Dostać można w handlach nożo- 
wniczych, w aptekach, drogserjach et:. 
Główny skłed u f. brykanta A ARBENZA 
Lozaera, S$zwajcarja. 


We Lwcwis dostać można w Magazynie 
broni S. Pieleckiego. 834 


e mazi w m 


Legarki 


Genewskle kies onkowe, Podróżne, Pen- 
dułow:*, Budziki, oraz 


Jeneralre zastępst “o na Galicję zegarków 


Patek Philippe i Sta 


poleca w wielkim wyborze i eunach 
najniższych 


W. Grabiński 


LWÓW, 
ulica Halicka 16. 


Magazyn prowadzony w dawnym 
zarządzia. 317 
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